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Dr Głąbiński w Krakowie. 


Lekcyę poglądową swojej metody agitacyj- 
nej dał wczoraj w Krakowie zbłaźniony w 
Swojem własnem mieście poseł narodowo- 
demokratyczny, p. dr Głąbiński. Pokazuje 
Się, że ten »popularnys poseł ma odwagę i 
możność stykania się z szerszemi sferami 
Bolskiej publiczności tylko na obcych zgro- 
mądzeniach, jak to np. było w Rzeszowie, 
gdzie pod ochroną posła dra Greka mówił p. 
€łąbiński po raz pierwszy od długiego czasu 
Ra publicznem zgromadzeniu. 

Sam on nie śmie jawić się przed publicz- 
Rością, lecz sprasza sobie swoich zwolenni- 
ków i garstkę inaczej myślących, prosi o po- 
hcyę pieszą i konną, o straż ogniową i taj- 
nych agentów, co wszystko, z dodatkiem 
kwiatu młodzieży« wszechpolskiej, odgradza 
pana posła od ludności bardzo trwożliwie i 
Starannie, żeby mu chłop jaki, robotnik lub 
mteligent nie mógł powiedzieć, co o nim 
Myśli!... 

Sądząc z przygotowań policyjnych, bał się 
ew p. Głąbiński Krakowa jak ognia. I słu- 
Sznie, bo lud krakowski zna dobrze szalbier- 
Stwa polityki »wszechpolaków« i traktuje ich 
wrogo. 

Ale i wśród zaproszonych i przez sito prze- 
wanych gości znaleźli się dwaj reprezentanci 
unych partyj, pp. Rotter i Beaupre, któ- 
tzy wyczytali Głąbińskiemu bardzo ostre sło- 
wa prawdy za sojusz jego z Wolfemi 

chonererem i za intrygi przeciw- 
ko reformie wyborczej. 

Z socyalistów oczywiście ani jednego nie 
«proszono, bo p. dr Głąbiński rozumie 
doskonale, że krytyka socyalistyczna jest dlań 
Wprost zabójczą. Ile razy zetknął się »wscho- 
dnio-galicyjski uczony< z socyalistami, tyle 
łazy zażył głębokiego wstydu przed opinią 
Bubliczną. W gruncie rzeczy bowiem ten po- 
tyk o wytartem czole jest bardzo nieudol- 
Aym i pozbawionym przytomności umysłu. 

fystarczy wysłuchać jego” mowy; Zazwyczaj 
Rudnej, monotonnej i pozbawionej wszelkiej 
%yginalności, aby zrozumieć, że ma się przed 
sobą zwykłego karyerowicza, belfra 
iwersyteckiego, który w porównaniu z Du- 
Rajewskim, Bilińskim, a nawet Madeyskim, 
ub Milewskim jest zerem umysłowem i po- 
tycznem. 

Naturalnie też, że takie marne zero nie 
imponuje narodowi i nie stanie żadnemu 
£ przeciwników do oczu, lecz schowane za 
Murem szpiclów i policyantów, będzie wygła- 
ało swoje mówki wolne od kontroli innych 
Przekonań i faktów. 

Cieszymy się, że Kraków na własne oczy 
Riejąko przekonał się, jak pracuje publicznie 
Ar. Głąbiński i jego adherenci, których garst- 
E” Krakowie czyniła dotąd harmider tyl- 
U na ławach szkolnych uniwersytetu, bo na- 
et w »Sokole« pozbawiono ją wpływu. 

„O drugim pośle »wszechpolskim« p. Batta- 
ii nie mamy potrzeby mówić. Może być, 


NAPRZÓD 


Towarzysze [f Swieto L Ma ja będzie 


Wychódzi codziennie © godz. 71/; rano, a 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


że jest on mądrzejszy niż p. dr. Głąbiński -— 
co nie byłoby znów tak trudnem — ale wlazłszy 
w klikę księcia Lubomirskiego i geszef- 
ciarzy osłaniających swoje interesy hasłem 
»uprzemysłowienia« kraju, nie miał sposob- 
ności dotąd, wyjść z roli lepszej sorty do- 
mownika »księcia pana... 

A o służkach osobistych, doprawdy nie 
warto mówić. 

Towarzysze lwowscy przed którymi nie 
tak dawno uciekł p. dr. Głąbiński, dostali 
wczoraj miłą satysfakcyę. Pokazuje się, że 
dr. Głąbiński boi się nietylko ludu lwowskie- 
go, ale ludu wogóle. 

To jedyny rezultat wczorajszego konwen- 
tyklu. 


na Węgrzech. 


Powszechne prawo wyborcze zwyciężyło! 

Kto czytał telegramy o przesileniu węgier- 
skiem z początkiem zeszłego tygodnia, nie 
mógł przypuszczać, że z końcem tegoż tygo- 
dnia sytuacya z gruntu się zmieni; że zamiast 
antyparlamentarnego gabinetu Fejervary'ego 
obejmie rządy gabinet z łona koalicyi, że 
parlament zostanie zwołany, że jednem sło- 
wem życie konstytucyjne wróci w normalne 
tory. Jeszcze przed 5-ciu dniami było prawie 
pewnem, że wbrew wyraźnemu brzmieniu u- 
stawy nie zostaną wybory do 11 b. m. roz- 
pisane, że rząd będzie dalej kroczył na dro- 
dze kneblowania prasy, gwałcenia komitatów, 
prześladowań politycznych. Przecież pisma 
półurzędowe węgierskie wyraźnie podnosiły, 
że minister sprawiedliwości Lanyi dlatego u- 
stępuje, ponieważ wbrew głosom większości 
gabinetu jest z a rozpisaniem wyborów; wszak 
następcą jego został Gegusz, prokurator 
znany ze swojej usłużności w interpretowa- 
niu ustaw w duchu u góry żądanym! 

I jedna i druga strona, rząd i koalicya 


Uobrze zrobiły, nie dopuszczając do ostate- 


cznych konsekwencyj w łamaniu ustaw i bez- 
płodnej opozycyi. Zwyciężyła, jeżeli nie ro- 
zum polityczny, konieczność polityczna, której 
pierwszym imperatywem jest: dać państwu 
co mu do życia potrzeba i dać ludowi, co 
dla jego rozwoju jest koniecznem. Rok opo- 
zycyi przekonał przywódców koalicyi, że są 
osamotnieni, że naród nie zapala się do pra- 
wno-państwowych roztrząsań i finezyi, że nie 
chce towarzyszyć hrabiom i zawodowym po- 
litykom na drodze osłabienia państwa bez 
żadnych dla siebie korzyści i nadziei. 

Dzień 19 lutego przekonał Kossutha, An- 
drassy'ego i Appony'ego że 4 żołnierzy może 
rozpędzić cały »tysiącletni« parlament wę- 
gierski a w całym kraju ani jedna męska 
ręka nie ruszyła się w jego obronie. Zbierali 
owoce swego kastowego samolubstwa; przez 
tyle lat odpychali szerokie warstwy od udziału 
w życiu publicznem, że te warstwy pozostały 
obojętnemi w chwili, kiedy to życie publiczne 


wydawało ostatnie tchnienia pod żelazną ręką 
generała. 

A zwycięzcą w tej walce między koroną 
a klasą uprzywilejowaną pozostał lud. Nie 
udało się koalieyi przeprzeć żądań wojsko- 
wych, nie udało się stronnictwu niezawisłości 
rozbić już teraz dualizmu, ale musieli 
zgodzić się na powszechne głoso- 
wanie, na dopuszczenie wyzutych dotąd z 
praw szerokich warstw ludności, do udziału 
w życiu publicznem! Koalicya czuła, że dal- 
sze kroczenie na dotychczasowej drodze bez- 
względnej opozycyi, zapędzi ją w punkt bez 
wyjścia, że im dłużej nieparlamentarny rząd 
będzie miał wolną rękę do organizowania 
administracyi, tem mniejszymi stają się jej 
widoki. 

I dlatego nie można koalicyi odmówić za- 
sługi, że choć w ostatniej godzinie nabrała ro- 
zumu i wolała zadowolnić się realnym zyskiem, 
jakim jest objęcie władzy, aniżeli pozostawać 
w śmiesznej i beznadziejnej pozycyi stawiania 
oporu wszystkim i wszystkiemu. Państwo 
dostanie od niej budżet, rekruta i traktaty 
handlowe w drodze prawnej, parlamentarnej; 
naród zyska możność bronienia swoich potrzeb 
przez posłów, przez niego na szerokiej pod- 
stawie demokratycznej wybranych: niema 
zwycięzców i zwyciężonych w obozie walczą- 
cych, ale trzeci ma wszelkie powody do ra- 
dości. 

Przywódcy koalicyi zaczną dalsze życie po- 
lityczne bogatsi o doświadczenie, że w czasie 
ogólnych obowiązków tylko ogólne 
równe prawo może pierwsze równoważyć. 
Parlament przywilejów szczupłej garstki zni- 
knie, a na jego miejsce przyjdzie parlament 
ludowy, w którym nie będzie miejsca na teo- 
retyczne spory, ale który będzie pracował dla 
swoich wyborców, dla ogólnego dobra. 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 5 kwietnia. 
Niewinny baranek i drugi jego kolega. — 
Strejki szewców i krawców. — Strach ma 
wielkie oczy. — Spójnia przeciwstrejkowa. 

Warszawa zawsze musi mieć swego bohatera. 
Dziś ma ich aż dwóch odrazu, a nazwiska ich: 
Konstantinow i Griin. Nazwisko tego pierwszego 
zna już chyba dużo ludzi, dużo ludzi pamiętać 
będzie to zwierzę długi czas. Zaczął on swą ka- 
ryerę od rozkazu zastrzelenia dwu dziewczyn 
przed kilku miesiącami. Wtedy to tłum chciał 
się z nim na miejscu rozprawić i tylko słowo 
honoru, że wystąpi z policyi, oraz wspaniało- 
myślność warszawska, uratowały mu życie. Wdzię- 
czny Konstantinow odpłacił się za to tysiącem 
aresztowań i katuszy, jakiemi dręczył uwięzio- 
nych w eyrkułach policyjnych. 

W tych dniach niewinny ten baranek stanął 
przed sądem w charakterze oskarżyciela czterech 
redaktorów pism warszawskich, pp. Jana Brze- 
zińskiego („Kuryer warszawski“), Feliksa Fryzego 
(„Kuryer poranny“), Bolesława Koskowskiego 
(„Goniec poranny i wieczorny*) i Władysława 
Okręta („Nowiny*). Wszyscy ci redaktorzy są 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
£0 hulerry, następny po 10 ha! — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
eeng 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
uoswych prenumeratorów. 


Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
eztowej. — Radakoya rękopisów nie wraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia 


zdaniem Konstantinowa oszczercami, bo rozsze- 
rzali o nim wieści świadomie fałszywe, pisząc © 
zabiciu dwu służących i o późniejszych zatargach 
z mieszkańcami Warszawy. Sąd po naradzie pe- 
stanowił sprawę odroczyć, lecz przedewszystkiem 
wobec „niezmiernej wagi, jaką rzecz ta przed- 
stawia“, nakazał połączyć wszystkie cztery oskar- 
żenia w jedno i polecił przeprowadzić śledztwo 
pierwiastkowe przez sędziego śledczego. 

Odbędzie się więc komedya sądu i oczywiście... 
uniewinnienia zasłużonego Konstantinowa. 

Godnego kolegę posiada Konstantinow w oso- 
bie innego urzędnika policyi, Griina, o którege 
czynach doniosły nawet petersburskie dzienniki. 
Katował on nielitościwie więźniów politycznych 
dla wydobycia zeznań, lub poprostu... dla zabawki. 
Podobno minister spraw wewnętrznych kazał Gri- 
nowi wytłumaczyć się z zarzutów. Skończy się 
zapewne tem, że Grin dostania — order. 

Może jako przygrywka do poważniejszych ra- 
chów zaczął się ruch strejkowy wśród szewców 
i krawców. Okropne skutki pracy domowej, kiedy 
biedny robotnik wydany jest na łup wyzyskiwacza- 
przedsiębiorcy i jeszcze straszniejszego wampira- 
pośrednika, dały się tak we znaki szewcom, że 
drogą strejków i bojkotów zmuszają oni przed- 
siębiorców do zakładania większych warsztatów. 
Obecnie ten sam ruch zanważyć się daje wśród 
robotników krawieckich, którzy żądają również 
zakładania warsztatów i ustalenia płacy w sumie 
conajmniej 2 ruble dziennie. 

W Łodzi boją się ogromnie napadu na banki 
i alarmują się byle czem. Oto w tych dniach 
stróż jednego z domów sąsiadujących z oddziałem 
banku państwowego w Łodzi, na rogu ulic Ce- 
gielnianej i Zachodniej, zauważył na podwórzu 
świeżo wykopaną ziemię. Dało to powód do po- 
dejrzenia, że zamierzony jest podkop do gmachu 
bankowego. W celu przeprowadzenia śledztwa, 
policya i wojsko dokonały szczegółowej rewizyi 
wszystkich piwnic, sąsiadujących z piwnicami 
gmachu bankowego i oczywiście nie nie wykryły. 

Zjawili się w Warszawie nowi „działacze“, 
przezywający się „spójnią przeciwstrejkową* — 
zapewne z ramienia„ narodowej demokracyi. Wyj- 
muję opis działalności tych panów z nowego pi- 
sma p. t. „Głoniec mazowiecki“ : 

„Do fabryk, położonych w dzielnicy wolskiej, 
zaczęły zgłaszać się grupy ludzi, mieniących się 
delegatami „spójni przeciwstrejkowej*. Ludzie ei, 
o nader przyzwoitej powierzchowności, wywołuje 
z pomiędzy pracowników wiadomych agitatorów 
strejkowych, wydobywają z kieszeni rewolwery 
i oświadczają prowodyrom socyalistycznym, że 
w razie powtórzenia się strejku w danej fabryce, 
będą wobec „spójni przeciwstrejkowej* oni sami 
odpowiedzialni. 

Delegaci ogłaszają agitaterom swoje żądania, 
składajace się z punktów: 1) nie przerywania 
pracy w celach politycznych, 2) zaprzestania ścią- 
gania składek od robotników na rzecz kas strej- 
kowych, zarówno dla Warszawy jak i Łodzi, 
3) nie stawianie tamy tym robotnikom, którzy 
pragną korzystać z praw wyborczych*. 

C. K. R. wydał odezwę w sprawie wyborów 
do Dumy w fabrykach warszawskich. M. 


demonstracyą za reformą wyborczą! 


ADA NEGRI. 


Pożar w kopalni. 


Przekład Maryi Konopnickiej. 


s tysiąc metrów pod ziemię zapadła 
bs Otchłań studnicy... 
a a, gankach, jak błędne widziadła, 
łc się w ćmie tej, co dzień im wykradła, 
Idą — górnicy. 


Sst ich pięciuset. Latarki młoty — 
Nissi Sznury, oskardy, 
Ja © odważny huf czarnej roboty... 
t ich pięciuset, a każdy z tej roty 
Bojownik twardy. 


ikt lat trzydziestu nie ma między niemi. 
O, A żony, dzieci, 
D taja na nich, gdzie barwy jasnemi, 
© od tej przepaści, na ziemi — 
Wiosna się kwieci. 
„SE 
Koda ic 


tchów silnych c"rapliwą muzyką 
Prą się w zawały... 
h siła wywiera się dziko. 

em, toporem, oskardem, motyką, 
w” Na zimny majestat skały. 

1 kilof, zwarte podważa granity, 
Zre, miażdży, wali, 


A świder kąsa, okrutny niesyty, 
A przepaść czyha... Jej odwet ukryty 
Skrada się w dali... 


Wybija moment. Gdzieś lampka rozpryska... 
Odgrzmiał grom rykiem... 
Buchnęły gazów hnczące ogniska, 
Uderzył wicher pod czarne sklepiska, 
Z śmiertelnym krzykiem. 


Z gardzieli szybów, po sztolni gdzieś żlebie, 
Jak ruda żmija, 

Co sycząc, sama rozdłuża się z siebie, 

Wskroś wycia ofiar, po górne podniebie 
Pożar się wzbija... 


Wzbija się, wzmaga, roziskrza i dymi. 

Cała kopalnia — piec ognia olbrzymi... 

Mrący i trupy na jednej się kupie 

Duszą i gorą... Słap runął. Na słupie 

Bvlki płonące trzeszczą... Słychać ryki 

Z dna ślepych studzien... Tak zwierz ryczy dziki. 
Z hukiem się walą sztolnie, a płomienie 

Nad głowy ludzkie wiąża, się w sklepienie. 


Garść żywych walczy jeszcze. Jeszcze z szałem 
Życia się trzyma wytężeniem całem. 

Biega po gankach śmiercią obłąkany 

Tłum, jak po piekła czeluściach szatany... 


W pół nagi, zgroza wysadzone oczy, 
W konwulsyach tłucze mur i pianę toczy. 


Tchu! Tehu! Powietrza! Dnia! Światła! Tchu! Wody! 
Powiewn wiatru... zieleni... swobody... 

Błękitu nieba... ptaszęcych piór bicia... 

Tchu! Tehu! Oddechu! Życia! życia! życia! 


Ach, tego życia, które razy tyle 

Przeklęli... Życia w prochu, w mrokach, w pyle, 
Życia bez światła, bez wiosny zapachu... 

Och, nieludzkiego, w tem piekle, w tym gmacha... 
Oni go teraz chcą, chcą... Krzyczą o nie, 
Krwawiąc na murach pierś, głowy i dłonie. 


Zamiast tchu przecież — dym chwytają usta... 
Lepnie już ziemia krwią i prochem tłusta... 
Wszystko się wali... Żyw przygniata trupa 
— Wyjących głowni ludzkich — jedna kupa. 


A pożar wzlata, opada, znów hasa, 

Aż nad tą rzeszą ogromną ugasa ; 
Syt mordu. Jeszcze jeden płomień — goniec, 
Zwycięstwe Śmierci obwieszcza — i koniec. 


Wszystko mija. Nazajutrz, w tamulcie, w popłochu, 
Dobędą na świat biały, ze strasznego lochu, 
Wśród przeraźliwych krzyków, zgrozy i rozpaczy, 
Zwęglone, spotworniałe resztki ciał kopaczy. 


| A na szczętach dymiących, poszarpanych w szmaty 
Usta żywe wycisną boleści stygmaty... 

Tysiące warg drgających miłością namiętną, 
Przylgnie do nich, zostawi ostatnie swe piętno. 


Potem, ciśnięte na wóz kopicą stłoczoną, 

W szumie czarnych chorągwi, pod czarną oponą, 
Ruszą okropne trupy zwalić się pospołu 

Do wszystkich wspólnego dołu. 


A potem — Zapomnienie nad grobem usiędzie, 

I znów wiosna i znowu maj na ziemi będzie, 
A blade hyacynty, róże purpurowe, 

Z zwęglonych ciał, podniosą w słońce pyszną głową. 


I rozwiną plon bujny i trawy i kłosy, 

Na ciał ludzkich nawozie syconym w łez rosy, 
A pod zielenią mirtów, pod cyprysów dachem, 
Buchną soczyste zioła wiosennym zapachem. 


W pośród bogactwa liści, co wiatr je kołysze 
Pod blaski słonecznymi, w poranną pól ciszę. 
Szeroko znów popłynie, skroś piór ptaszych bicia, 
Wieczny i świeży zdrój — radości życia. 


I urosną zabitych syny, i z pod nieba, 

Gdzie zdrój ten jasny bije w słonecznej krynicy, 
Znowu za grosz mizerny, za nędzny kęs chleba, 
Zejdą w kopalnię — górnicy. 
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Kraków, niedziela 
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6 kwietnia 1906 


Z CARATU. 


Jak się ład na Kaukazie zaprowadza. 

P. Wołkowadze w liście do redakcyi »Ru- 
Sie donosi, że w Gruzyi nowym sposobem 
uspakajania jest gwałcenie niewiast. Skutkiem 
tego na ulicy można spotkać tylko staruszki 
i 8-letnie dziewczynki. Ludność od dwóch 
miesięcy ukrywa się w górach. 

„Rozdwojona osobowość". 

Departament policyi tyle ma obecnie kło- 
potów z deportacyą przestępców politycznych, 
że zachodzą na tem tle różne pomyłki, nie- 
dawno naprzykład jednę i ięż samą osobę 
skazano jednocześnie na zesłanie na lat 4 do 
gubernii ołonieckiej i na 3 lata do gubernii 
wołogodzkiej. 


Właściwe posławienie sprawy. 
Gubernator elizawetgradzki wydał rozpo- 
rządzenie, w którem między innemi zawiada- 
damia szerszy ogół, że »najdrobniejsza próba. 
wzniecenia rozruchów będzie uważana za winę 
bezpośrednią policyi«. 
Agenci policyjni na poczcie. 
Dyrektor departamentu policyi Wuicz wska- 
zał na »konieczność« delegowania do wszyst- 
kich biur pocztowo - telegraficznych specyal- 
nych agentów ņpolicyi tajnej. 


E u s 
List z Syberyi, 
Irkuck, 2 marca. 

Zycie polityczne w frkucku przedstawia w 
zmniejszonem odbiciu naturalnie obraz ten 
aam, co i w Rosyi całej. Główne jego mo- 
menty z chwil ostatnich są następujące: 

Po manifeście i oswobodzeniu aresztowa- 
mych przed jego ogłoszeniem kierowników 
ruchu radykalnego i soeyalistycznego rozpo- 
czął się szereg mityngów, między niemi dwa 
wiece polskie. Na jednym z nich uchwalono 
rezolucyę protestującą przeciwko wprowadze- 
miu stanu wojennego w Królestwie Polskiem, 
oraz łączącą się z żądaniem autonomii. Był 
też 3-dniowy strejk wojskowy z pokojową 
demonstracyą wojska i ludności, oraz z mi- 
tyngami żołnierskimi i wspólnymi. 

Wkrótce rozpoczęły się areszty, początko- 
wo wśród urzędników poczty i telegrafu. W 
obarzający sposób zaznaczył się system pro- 
wokacyjny rządu następującym postępkiem: 
wysłano oddział żołnierzy jakoby dla popra- 
wienia drutów tel. akurat przed domem, w 
którym znajdowała się wspólna jadłodajnia 
urzędników poczty. Wśród żołnierzy znajdo- 
wał się przebrany jeden z błagonadiożnych 
urzęduików poczty, który prowokacyjnym wy- 
strzałem dał znak żołnierzom do rozpoczęcia 
salwy. Zołnierze strzelali w dom jadłodajni, 
przed którym stało kilku wydalonych urzęd- 
ników; jeden z nich został zabity na. miejscu. 
Miejscowe pismo » Wostocznoje obozrenie « zde- 
maskowało ten fakt, co zresztą nie przeszko- 
dziło »błagonadiożnemu« urzędnikowi w o0- 
trzymaniu posady naczelnika poczty we wsi 
podmiejskiej. Po otrzymaniu przez guberna- 
torów prawa ogłaszania na własną rękę sta- 
nu »nadzwyczajnej i wojennej ochrony e gub. 
irkucki, znany i pogardzany przez wszystkich 
szubrawiec, niejaki Miszyn wprowadził po- 
czątkowo stan ochrony nadzwyczajnej. Odpo- 
wiedzią na to była demonstracya i mityng 
w gmachu zarządu miejskiego, a niedługo 
potem Miszyn został postrzelony z wyroku 
organizacyi bojowej socyalistów-rewolueyoni- 
stów. Nowy gubernator ogłosił wtedy stan 
wojenny, który trwa dotychczas, Na drugi 
dzień niemal po zaprowadzeniu stanu wojen- 
nego zabity został pomocnik policmajstra 
Dragomirow. Z zaprowadzeniem stanu 
wojennego życie polityczne niemal zupełnie 
zamarło. Po wypadkach w Moskwie nastąpił 
czas ogromnych represyj. Rozpoczęło się are- 
sztowanie około 200 osób przeważnie mło- 
dzieży socyal--demokratycznej, która zebrała 
się dla uczczenia Nowego Roku. Wszyscy 
oni zostali skazani na 1—3 miesięcy. Zaraz 
potem zaczęły się areszty wśród kolejarzy, 
oraz wśród czynniejszych członków rozmai- 
tych »sojuszów«. Między innymi zesłani zo- 
stali Tadeusz Rechniewski i Stan. Lan- 
dy, zesłani do Syberyi przed 20 laty w spra- 
wie Proletaryatu. 

Aresztowano też wielu chłopów i nauczy- 
cieli wiejskich w rozmaitych miejscowościach 
Irkuckiej gubernii, za należenie do »Związku 
chłopów«. Nikomu z aresztowanych nie do- 
ręczono dotychczas sądowego oskarżenia. 

W drugiej połowie stycznia. zjawiły się dwie 
ekspedycye wojskowe dla »usmirenia« kolei 
syberyjskiej i zabajkalskiej — z zachodu eks- 
pedycya Mellera Zakomelskiego, ze 
wschodu Rennenkampfa. Obaj odzna- 
ezyli się niesłychanem okrucieństwem, które 
znane jest już wszystkim z dziejów poskra- 
miania Moskwy. 

Meller miał ze sobą jakieś spisy, niewia- 
domego pochodzenia i wystarczyło figurować 
na jednym z nich, aby być rozstrzelanym, 
powieszonym, schłostanym nahajkami, a w naj- 
lepszym razie aresztowanym i wysłanym do 
więzienia irkuckiego. Próbę postępowania tego 
wiecznie pijanego łotra da na przykład nastę- 
pująca scena: na stacyi Studzianka na 
Bajkale, kazał przywołać telegrafistów, któ- 
rych ochłostano nahajkami przy następujących 


dyalogach: »Wy skolko połuczajetie żałowa- 
nja (pensyi). Wsypat' 75 i 25 »mobilizacjon- 
nych« (dodatek do pensyi podczas wojny). 

Dwóch telegrafistów na śmierć zbito. 
Rozstrzelanym został w Chiłku niejaki Ce- 
natski, człowiek, który żadnego udziału w ru- 
chu nie przyjmował. Podobno zazdrość o te- 
go rodzaju laury między dwoma dzielnymi 
generałami wywołała powrót Mellera Za- 
komelskiego i obecnie pole działania po- 
zostało przy Rennenkampfie. Zdobył on 
już Czytę i jak wiadomo kazał rozstrzelać 
we Wierchniendzińsku 5 osób, wszystkich 
najzupełniej obcych ruchowi lub biernych. 
Dla oceny zwierzęcego okrucieństwa tego 0- 
sobnika wystarczy powiedzieć, że gdy jeden 
z wieszanych zerwał się ze stryczka i tłum 
zebrany zaczął wołać, aby go oszczędzono, 
Renenkampf kazał dać salwę do ludu, a 
skazanego dobić bagnetami. Między innemi na 
pociągu, którym jedzie Rennenkampf wywie- 
szone jest oznajmienie tej treści, że w razie 
zamachu na niego lub na kogokołwiek z je- 
go oddziału, aresztowani, znajdujący się w 
jego pociągu oraz w więzieniach będą nie- 
zwłocznie rozstrzelani. 


List z więzienia. 
Modlin, 24 marca. 

»Naczalstwo« chce nam z kretesem obrzy- 
dzić siedzenie w kozie, mając zapewne na- 
dzieję, że po wyjściu na wolność będziemy 
jak ognia unikali wszelkich dróg, prowadzą- 
cych do kozy. A więc urządzają u nas rewi- 
zye, odbierają pieniądze, tytoń, gazety, książ- 
ki. Uł (zapewne naczelnik) sam próbował to 
robić, ale wobec małego powodzenia teraz 
porucza to warcie, a ponieważ każdy niemal 
żołnierz ma własne pojęcia o tem, co »poła- 
gajetsia« i co »nie połagajetsia«, więc nie bę- 
dę się dziwił, jeżeli pewnego razu zabiorą 
nam mydło, szczotki do zębów i inne nie- 
zwykłe w »sołdachom obichodie« rzeczy. — 
Z posyłek zabierają nawet papier listowy i 
koperty, nie zważając na formalne pozwole- 
nie pisania listów. W szpitalu też stosunki 
ogromnie się zmieniły, rewidują nawet cięż- 
ko chorych. Lekarz, który ma szpital jako 
dodatek do swych zwykłych prac, nie może 
naturalnie bywać codziennie, całą kuracyę 
prowadzą felczerzy, natomiast często zjawia 
się starszy konował Pastower, ale w spe- 
cyalnym celu: wyrzucania chorych ze szpi- 
tala; obecnie w szpitalu jest 27 chorych, a 
miejsc 55, a w kazamatach moc ludzi z reu- 
matyzmem, anemią i różnego rodzaju cier- 
pieniami płuc i przewodu pokarmowego. 

Goldberg, którego ranił oficer Siemio- 
now, poszedł już do domu, chociaż mu gro- 
zili że go zostawią tu i oddadzą pod sąd. 
Naturalnie robili to w tym celu, aby zezna- 
nia przestraszonego Goldberga można było 
zredagować jak najpomyślniej dla p. Siemio- 
nowa. 

Ze spacerami też jest źle, raz puszczą, a 
dwa razy nie; naturalnie, kiedy odbywają się 
rewizye, o spacerze niema co myśleć. Obe- 
cnie jest nas tu 218, oprócz szpitalnych; czy 
przyprowadzą nowych — nie wiemy. Tymcza- 
sem jest stosunkowo luźno i wskutek tego 
powietrze nieco lepsze. 

Przed paru dniami zabrali ze szpitala stu- 
denta Aleksiejewa w gorączce, prawie nieprzy- 
tomnego i w asysiencyi żandarmów i koza- 
ków odwieźli niewiadomo gdzie. 


Biuro pośrednictwa pracy. 


Podczas zwiedzania Lwowa dowiedziałem się, 
że istnieje tam „Biuro pośrednictwa pracy* i po- 
szedłem rozumie się, obejrzeć je, gdyż stan po- 
dobnych instytucyj daje najlepsze pojęcie o po- 
ziomie społecznej kultury miasta. W przypusz- 
czeniu, iż wzorem innych miejscowości, lokal biura 
znajduje się się w najbardziej ożywionej i uczę- 
szczanej części miasta, zacząłem me poszukiwa- 
nia od ul. Karola Ludwika, wskazano mi wszakże 
jakaś ulicę Arsenalską, której przechodnie nawet 
mi wskazać nie mogli i którą znalazłem po dłu- 
giem błądzeniu i wypytywaniach. W pół rozwalone 
domy, brzydkie, wilgotne rudery, błoto, śmiecie, 
odrażająca woń miejskiej zgnilizny. Nagie, posi- 
niałe od starości mury. U nie wielkich drzwi 
wchodowych znalazłem nareszcie odpowiedni, nie- 
dbale malowany napis. Wszedłem do wąskiej i 
brudnej sionki i po wąskich równie brudnych, 
stromych, odrapanych schodach dostałem się na 
pierwsze piętro. Półciemny kurytarzyk i szereg 
drzwi niskich, zaświetlonych, odrażających, Nie 
spostrzegłem nigdzie napisów, a zresztą nie mógł- 
bym z nich skorzystać wskutek panującego na 
kurytarzu mroku. Na szczęście w przejściu stało 
kilku mężczyzn, którzy wskazali mi biuro. Za 
chwilę znalazłem się w poczekalni pełnej mło 
dych i starych robotników. Też same bezwsty- 
dnie odrapane ściany, brudna, nie pokostowana 
podłoga i żadnych mebli. Ani ławki, ani mebla, 
ani obrazka na ścianie, nie, coby nadawało temu 
chłewowi choć słabą podobiznę ludzkiego mieszka- 
nia. Interesenci miusiełi czas oczekiwania spę- 
dzać na nogach w nudzie i udręczeniu, zwykłym 
towarzyszom przymusowego bkezrobo:ia. W ubo- 
giem biurze dwóch urzędników siedziało za biur- 
kiem przy stolikach. Przypomniałam sobie podo- 
bne instytucys w Japonii zawsze słoneczne, czy: 


ściutkie, upiększane kwiatami i dziełami sztuki 
i pogardliwy wyraz „barbarzyńcy *, stosowany do 
Europejczyków przez Japończyków przesunął mi 
się przez głowę. 

„Barbarzyńcy“, ale nie wszyscy, gdyż w Anglii, 
Francyi, Niemczech... giełdy pracy, których za- 
wiązkami są biura pośrednictwa, mieszczą się 
w... pałacach, Nawet w Warszawie takie biuro 
jest o wiele lepiej urządzone, niź we Lwowie, 
chociaż tam najezdniczy rząd nieprzychylny jest 
rozwojowi wszelkich podobnych instytucyj. 

Z męskiego wydziału przeszedłem po krótkiem 
błąkaniu się do wydziału żeńskiego. 

Ten sam brud, ciasnota, zaduch... ale o dzi- 
wo, wcale nie znalazłem interesantek. 

— Czy niema poszukujących pracy? 

— Owszem są... w poczekalni. 

Wprowadzono mię do izby, utrzymanej w tym 
samym brudno-odrażająco-gołościonnym stylu. — 
Jednakże pod ścianami stały już ławki i szereg 
zbiedzonych kobiet siedział na nich w chustach, 
kapeluszach, salopach... 

W izbie było zimno jak w psiarni. 

— Nie opalają? — spytałem. 

— 0 tak. Widzi pan, gdyby tu było ciepło 
i czysto, to oneby tu wciąż siedziały!... 

Nie mogłem wstrzymać okrzyku zdziwienia. 

Jakto, więc biuro pośrednictwa pracy stara 
się swym klientom nie ulżyć a dokuczyć? Stara 
się odpędzić ich co rychłej od siebie?... Grdzie- 
indziej przy takich biurach są urządzone nie- 
tylko piękne, czyste, wygodne poczekalnie, lecz 
nawet sale czytelniane oraz biblioteki, które po- 
zwalają robotnikom pożytecznie spędzać czas pry- 
musowej bezczynności. Tam starają się lud pra- 
cujący, młodych chłopców i dziewczęta odciągnąć 
od knajp, szynków, oraz innych wertepów, gdzie 
z konieczności idą oni spędzać czas niczem nie 
zajęty. 

We Lwowie zaś umyślnie ich tam pędzą... 
Doprawdy nie wierzyłbym, gdyby mi kto to po- 
wiedział, ale brak ławek, ale nie opalone piece, 
ale całe urządzenie wręcz odpychające, ohydne, 
świadczyły wymownie, że nie dbano tu weale 
o pozyskanie życzliwości ludu pracującego, że 
cała sprawa była traktowana po macoszemu jako 
łaskawa „filantropia“. 

Śmiem stanowczo twierdzić, że „biura pośre- 
dnictwa pracy* wcale nie są filantropią, Że do- 
brze zrozumiana gospodarka krajowa wymaga 
możliwie doskonałego ich urządzenia i możliwie 
wielkiego rozpowszechnienia, gdyż skracają one 
wypadkowe bezrobocie poszczególnych jednostek, 
oraz wyzwalają je od wyzysku wszelkiego ro- 
dzaju stręczycieli prywatnych, oszustów, polują- 
cych na kaucyę, oraz lichwiarzy. Pamiętajmy, że 
nie zajęci ludzie jeść muszą, że utrzymanie ich 
obciąża społeczeństwo zbytecznym wydatkiem i 
że wszelkie instytucye, ułatwiające znalezienie 
pracy ten wydatek zmniejszają. 

Stąd płynie jasne dla wszystkich twierdzenie, 
przyznane przez naukę i politykę, że biura po- 
średnietwa pracy stokroć opłacają ich społeczeń- 
stwa i że powinny być utrzymywane na koszt 
społeczeństwa na równi z innemi instytucyami 
pierwszorzędnej użyteczności społecznej. 

We „Wiadomościach artystycznych o mieście 
Lwowie“ (IX — 1905 r.) na str. 75 przeczy- 
tałem: „W r. 1904 z powodu przeniesienia Biu- 
ra pracy na ul. Arsenalską l. 6 ruch w Biurze 
się zmniejszył“. 

Wcale się temu nie dziwię; owszem, dziwię 
się, że nie ustał zupełnie, szczególniej napływ 
kobiet, dla których, wyobrażam sobie, jaką przed- 
stawia przykrość konieczność przeciskania się 
wśród gromad mężczyzn na wąskich schodach i 
wpół ciemnych korytarzykach. 

Biura pośrednictwa pracy muszą mieć dwa 
osobne wejścia dla kobiet i mężczyzn, jeżeli nie 
chcą się zamieniać na biura stręczeń zupełnie 
czego innego. 

Na odchodnem usiłowano mnieć pocieszyć: 

— Niedługo mają nas przenieść de innego 
lokalu. Niedaleko stąd miasto posiada stajnie, 
które zamierza... 

— Stajnie?... 

— No tak... stajnie, które przerobią... 

Nie wiem dlaczego, ale owe „stajnie* wywo- 
łały natychmiast w mym umyśle klasyczny obraz... 
hrabiego galicyjskiego. 

Istotnie widziałem szmat Świata, ale takiego 
rarytasu, jak lwowskie biuro pracy, nie spoty- 
kałem i polecam innym turystom nie omieszkać 
go odwiedzać. Wacław Sieroszewski. 


Katastrofa w Courrieres 


w parlamencie francuskim. 


Coraz częstsze oskarżenia podnoszą się 
przeciwko dyrekcyi w Courrieres, już nietylko 
co do stwierdzonego rozmyślnego niedbalstwa 
i systemu oszczędnościowego, które spowo- 
dowały tę przerażającą klęskę, ale także prze- 
ciw zbrodniczemu prowadzeniu akcyi ratun- 
kowej, zmierzającej istotnie, jak stwierdzają 
mnożące się fakty, wyłącznie do ratowania 
kopalni, z zupełnem zaniedbaniem ludzi. Li- 
czni świadkowie zapewniają, że zarówno gór- 
ników ochotników, jak i strażaków paryskich 
nie dopuszczano do akcyi ratunkowej, a West- 
falczyków odesłano, aby pozbyć się ich uciąż- 
liwej kontroli i krytyki, ponieważ zupełnie 
zaniechano poszukiwania ludzi w szybach. 

Delegacya robotnicza, która podnosi te o- 
skarżenia i na której energiczne żądania pod- 
jęto akcyę ratunkową na nowo, (w zamuro- 
wanych przedtem szybach, w których zostali 


ze M 
pył? 
d 
je 


zabici górnicy), zapewnia, że jeszce 
ośm dni po katastrofie można 
uratować najmniej ośmset gó!” 
ków i że są przekonani, iż obec” 
jeszcze dałoby się wielu żywyYŚ, 
wydobyć. Od pierwszej chwili zapewnie” 
wbrew zaprzeczeniom inżynierów  dośw!a 

czeni górnicy, że w szybach, które kazał” 
zamknąć, są żywi ludzie. Uratowanie 14 ŻY” 
wych i odkrycie dziewięciu ciepły ch jeszcze 
zwłok, potwierdziło słuszność ich twierdze” 

Sprawa ta była przedmiotem o brad w p% 
lamencie francuskim. Dep. Basly sam z 2% 
wodu górnik, wniósł interpelacyę, która bi 
wstrząsającym aktem oskarżenia przeciw 
Towarzystwu eksploatującemu ko palnię. FV 
stem oszczędnościowy był posunię ty do teg? 
stopnia, że mimo ostrzeżeń co do grożące% 
niebezpieczeństwa, nie zaprowadzo no środkó” 
ostrożności, ponieważ byłyby zmniejszyły ZY 
ski z kopalni o 1 fr. 20 ctm. na tonnie. 1" 
powodowało nieustające pożary. Następnić 
przechodząc do akcyi ratunkowej, stwierdźć 
fatalną pomyłkę inżynierów, zamknięcia w trz$ 
dni po katastrofie szybów, pod pozorem, 2ć 
w kopalni żyjących górników już być ne 
może i zaniechania skutkiem tego akeyi ra 
tunkowej. a 

Następnie przemawiał tow. Bouveri, również 
górnik. Przytacza fakty, że kierunek kopal! 
był niezmiernie wadliwy — nieuwzględniają* 
cy żadnych środków bezpieczeństwa. Szer0” 
kie korytarze nie tylko nie były sklepiene, ale 
często nawet nie podparte. Stosy staref” 
drzewa z rusztowań zapalały się przy naj” 
mniejszej okazyi. Kiedy wybuchł ostatni p0 
żar doświadczeni górnicy domagali się, żeb: 
zalać zagrożone miejsca wodą z piaskiem: 
Zarząd nie zgodził się na to i nie chcieć 
przyjmować żadnych uwag ani dawać żadnyc! 
wyjaśnień. Pożary w kopalniach zdarzają SIĆ; 
ale nigdy nie ginie przy nich tyle ludzi. Tutal 
zarząd kopalni pozwolił, a raczej rozkazał: 
mimo ostrzeżeń i protestów ludzi doświad” 
czonych — zejść do szybów więcej niż 1000 
ludziom -— pomimo, że pożar już był stwier” 
dzony i nic przeciw niemu nie zarządzono: 
Kończy wnioskiem : Izba wzywa rząd aby p% 
wołał do odpowiedzialności sprawców Ka* 
tostrofy w Courrieres — i zasądził ich we 
dług obowiązujących praw. Izba wzywa p0“ 
nadto do zastosowania względem akcyona” 
ryuszy $ 49 ustawy z dnia 21 kwietnia 1810 F 
o kopalniach. 

Towarzysz Jaurès w płomiennej jak zawsze 
mowie — streścił wszystkie zarzuty i uwy” 
puklił je przez odpowiednie oświetlenie. 2a” 
znaczył, że podnoszone przeciw inżynierow! 


zarzuty, pomimo, że wielu z nich dało d0- 


wód odwagi i poświęcenia w czasie katastro- 
fy, mają źródło swoje w tym stwierdzony” 
fakcie, że staraniem ich jest eksploatowanić 
kopalni jak najtaniej, celem zapewnienia jak” 
największych zysków akcyonaryuszom — be” 
uwzględnienia obowiązujących ich, jako fa- 
chowych znawców, przepisów bezpieczeństw 
dla pracujących w kopalni górników. Jaure 
domagał się odebrania prawa ek5- 
plotacyi kopalni akcyonaryszo”* 
iprzejęcia jej przez państwo. : 

Po oświadczeniu ministra Barthou, % 
sprawiedliwości stanie się zadość, uchwalonł 
przedłożony wniosek, aby złożyć sprawę “ 
ręce rządu. 


Przegląd społeczny. 


Krajowa konferencya zawodowa malarzy, 1% 
kierników itp. odbędzie się w Przemyślu 4 
15 i 16 kwietnia b. r. w sali powiatowe. 
Kasy dla chorych, ul. Dobromilska 1. 15. P0 


czątek o godzinie 9 przed południem. Poni? 


waż w myśl uchwał ogólno-austryackiej ko” 
ferencyi zawodowej malarzy itp, w Wiedn!* 
odbytej, przysługuje każdej grupie miejscowe 
i stacyi płatniczej prawo wysłania na tę ko” 
ferencyę po jednym delegacie, przeto upra 
się o rychły wybór dełegatów. Wnioski, 
tej konferencyi uczynić się mające, zech”” 
towarzysze przynajmniej na 5 dni przed ko” 
terencyą przesłać na piśmie na ręce tO" 
Józefa Głuszki w Przemyślu, ul. Dobrom™ 
ska l. 15: 

Ruch robotników budowlanych we Lwowie 
Piszą nam ze Lwowa: Wzmagający SIĆ 
każdym rokiem ruch budowlany, którego 
stępstwem wyzysk ze strony pracodawć_. | 
dążenia w obniżeniu płac i przedłużenia 0" 
roboczego, zmusiły robotników budowlani 
do organizowania się i wspólnej obrony P". 
zakusami przedsiębiorców. W ostatnich ko” 
sach odbyło się wiele zgromadzeń robotnik” 
budowlanych, na których po przeprowadzo i 
dyskusyi uchwałono przystąpić do Zwią” i, 
robotników budowlanych. Między innem! pó” 
było się dnia 18 z. m. zgromadzenie 0“ y 
tników budowlanych w Brodach. Po za 
niu przez tow. Heindla wybrano prezydy” „, 
do którego weszli tow. Fromieki jako P 
wodniczący i tow. Stachura jako sekre”_„. 
Następnie przybyły ze Lwowa delegat Z” je 
ku, tow. Lisiewicz, w dłuższem przemów! „. 
wskazał na ważny czynnik, jakim jest I rż 
tnik budowlany w życiu społecznem i P wzi” 
bę wspólnej pracy nad poprawą bytu au 
wając wkońcu do organizowania się. FO dno 
szej dyskusyi uchwalili licznie zebrani J 
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Sośnie przystąpić do Związku robotników 
udowlanych i założyć u siebie grupę miej- 
Scową. 
„ Zgromadzenie ceglarzy w Płaszowie. Dnia 
kwietnia wieczorem odbyło się w domu 
P. Spiradka poufne zgromadzenie ceglarzy 
Przy udziale 60 robotników ceglarskich. O or- 
Sanizacyi przemawiał tow. Jaworski, zachę- 
Gając zebranych do przystąpienia do central- 
tego Związku. — W dyskusyi przemawiało 
ilku towarzyszów ceglarskich, poczem uchwa- 
ono przystąpić do organizacyi. 

Kronika strejkowa. Strejk w browarze 
Mmieszczańskim w Pilznie trwa dalej. 
Usiłowania zarządu, aby zwerbować łamistrej- 
ów, nie odnoszą skutku. Jeżeli się uda. na- 
wet sprowadzić obałamuconych wielkiemi przy- 
Tzeczeniami robotników, w tej chwili strejku- 
lący pouczają ich o prawdziwym stanie rze- 
Czy i nakłaniają do wyjazdu. Rozumie się 
że policya miejscowa staje gorliwie w obro- 
nie browaru, a aresztowania spokojnych robo- 
ników są na porządku dziennym. 

Strejk szewców wiedeńskich przy- 
Rosi codziennie nowe zwycięstwa strejkują- 
cym. Dotychczas 116 majstrów zgodziło się 
na żądania strejkujących, a inni udają, że 
Mogą jeszcze jakiś czas przetrzymać. Odbyte 
dnia 1 bm. kilkutysięczne zgroma:lzenie strej- 
kujących przyjęło rezolucyę ob:lającą przy 
Wszystkich żądaniach. 

Strejk górników w północnej A- 
Meryce jest wielką próbą sił między kapi- 
talistami a pracującymi. Wybuch! 1 b. m. i 
rozciąga się na stany: Pensylwania, Illinois 
l Indiana, obejmując "+ miliona górników. 
Ządają oni cofnięcia wprowadzonej w r. 1908 
Iedukcyi płacy o 5%, procent, a przeciwni- 
lem ich jest trust węglowy obejmujący 987%, 
Wszystkich kopalń. Właścicięle nagromadzili 
Wprawdzie zapasy wynoszące 400 milionów 
tonn, ale mogą one wystarczyć tylko na kró- 
tki czas i są w pierwszym rzędzie przezna- 
czone dla utrzymania ruchu kolejowego. Związ- 
Ki górników są bardzo silnie zorganizowane 
I rozporządzają kapitałem 1%, miliona fun- 
tów (około 35 milionów K), a dalszą pomac 
dadza im towarzysze, którzy przez przyjęcie 
ich żądań przez poszczególne kopalnie mogli 
bowrócić do pracy. Rozumie się, że i przed- 
Siębiorcy starają się wyciagnąć z strejku mo- 
liwe korzyści: odrazu podwyższyli cenę wę- 
Bla o 3 szylingi na tonnie, aby —- co jest 
dalszym celem podburzyć konsumentów 
brzeciw strejkującym. Banda właścicieli w 
innych krajach też ciągnie zyski z tego strej- 
u. Kopalnie angielskie i niemieckie polroily 
swój eksport, naturalnie po wyższych cenach. 
Mimo to sympatya ludności jest po stronie 
strejkujących, a w Nowym Jorku tłumy przy- 
rafy groźną postawę wobec lichwiarzy wę- 
glowych. 

Deputacya stróżów krakowskich poszła wczo- 
Taj do prezydenta miasta w sprawie narzuconego 
ha nich ciężaru czyszczenia miasta. P. prezydent 
Mie raczył deputacyi przyjąć, a dał jej tylko przez 
tekretarza prezydyalnego odpowiedź, że komisye 
zajmują się (od 4 lat!) tą sprawą i że przyjdzie 
na kiedyś na posiedzenie Rady miejskiej. Na 
Tazie mają stróże stosować się do regulaminu 
wydanego jeszcze w r. 1884 za prezydentury dra 
Weigla. 0 dalszych żadaniach: co do wywozu 
Bopiołu, kluczy od bram i t. d. ani słowa. Ko- 
Kisye i sekcye radza, więc stróże miejcie cier- 
Biwość. Zobaczymy, czy długo ona pociągnie 
Wobec codziennych kar i szykan, jakie oberczy- 
Mcicjele miasta na biedaków nakładają. 

Komitet gazowo-elektryczny krakowskiej Ra- 
dy miejskiej odbył posiedzenie 6 bm. pod prze- 

odnietwem prezydenta dra Leo, na którem roz- 
ty wano oferty na rozszerzenie gazowni miej- 

lej. 
Podczas piątkowych demonstracyj przed ra- 
| aa aresztowała policya Adama Śmiechowicza, 
e larza, Andrzeja Źłobińskiego, murarza, Igna 
go Krocusiewicza, Bolesława Drapicha, Kazi: 
terza Włodka, szlifierza i Wasilewskiego, ucznia 
watnego. Aresztowanych przetrzymano przez 
t noe „pod telegratem* i dopiero w sobotę 
południu wypuszczono na wolną stopę. Żale 
na brutalne obchodzenia się z nimi policyan- 
pominięto milczeniem; będzie jednak o nich 
a podczas rozprawy sądowej, którą policya 
ce z pewnością sprowokować, 
estyalski ojciec. Policya krakowska areszto- 

a Antoniego Rupalskiego, murarza, zamieszka- 
GH przy ul. Krowoderskiej 140, który swego 
ek, “letniego synka tak strasznie pobił, że dzie- 

„odniosło liczne rany i musiano je w bezna- 

<lnym stanie odstawić do szpitała. 
kow nadużycie władzy urzędowej. Przed kra- 
tek «u trybunałem przysięgłych zasiadał w pią- 

na ławie oskarżonych 55-letni wójt z Mogi- 
a Pi Kapela, oskarżony o zbrodnię nad- 
? Bias ad urzędowej przez opatrzenie pod- 
Jana e o a świadectwa wyzwolin kowala 
mu "Mg a Akt oskarżenia zarzucał obwinio- 
Byw, a Wiedział, iż świadectwo „zawiera fał- 
Pzysięgli w a mimo to opatrzył je podpisem. 
CA Jdali jednomyślny werdykt, zaprze- 
Pytanie o zbrodnię nadużycia władzy u- 
%, a trybunał ogłosił wyrok uwalniający. 


ty 


ich 
tów 
mow 


Zędow 


Wielki wiec publiczny odbędzie się w Zako- 
panem dziś w sali hotelu „Morskie Oko“. Na 
porządku dziennym: Reforma wyborcza i wyodrę- 
bnienie Galicyi. — Przemawiać będą posłowie 
Rotter i dr Danielak. Początek wiecu o 
godz. 4 po południn., 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Powtórzo.a w „Naprzodzie* wiadomość 
„Czasu praskiego*, jakobym kupił dobra Stude- 
nec w Czechach dla jakiejś wypędzonej z Fran- 
cyi kongregacyi, która chce osiąść w Austryi 
jest złośliwie zmyśloną plotką. Kupi- 
łem wprawdzie ten majątek wspólnie z moją żo- 
ną, jak w tabuli łatwo przekonać się można, i 
to samo, że kupiłem wspólnie z żoną wyklu- 
czać powinno podejrzenia tego rodzaju — nadto 
oświadczam, że nietylko przez nikogo podstawio- 
nym nie byłem, ale nawe. nigdy w życiu z ża- 
dna obcą kongregacyę w bezpośrednim lub po- 
średnim nie byłem stosunku. Dr Tadeusz Nie- 
mentowski, poseł do Rady państwa. 

Niesprawiedliwy rozdział zapomogi sejmo- 
wej między nauczycieli. Od kierownika jednej 
z szkół ludowych w pewnem większem mieście 
prowincyonałnem otrzymujemy następujący list: 
„Szanowna Redakcyo! Proszę o łaskawe umie- 
szczenie w łamach swojego pisma o niezadowo- 
leniu, jakie wywołało nierównomierne rozdzielenie 
zapomóg nauczycielom szkół ludowych z kwoty 
400.000 K, wyznaczonej w tym celu przez sejm. 
Wprawdzie posunięto mię do najwyższej płacy 
1600 K, lecz nie dano w zamian zapomogi, in- 
nym chociaż o połowę lub '/, część młodsi la- 
tami służby i podwyższono o 200 K i dano za- 
pomogi po 100, 120, 140 i 150 K, gdzie słu- 
szność i równy wymiar? Daje się płatne urlopy 
tymczasowym nauczycielkom, które dobrze wy- 


szły zamąż, a nieraz udziela się stałych posad, : 


aby ani godziny tamże nie być i pensyonować 
się kosztem naszego funduszu emerytalnego, a 
starszemu, steranemu, zdenerwowanemu nauczy- 
cielowi nie udziela się kilkutygodniowego urlopu, 
bo się go nie lubi. Innemu daje się urlop 3-mie- 
sięczny i pozwala się mu uczyć w innych szko- 
łach (jak zeszłego roku był wypadek), bo dla 
swej szkoły chory, a dla innych, gdzie hojniej 
płaca, jest zdrów! Oto sprawiedliwość! *... 


Z klerykalnego bagienka. Z Dębicy piszą 
|nam: Klerykalizm tutejszy poczyna tracić coraz 

bardziej grunt pod nogami. Tutejsza klika skła- 
dająca się z ks. Wolskiego znanego z agitacyi 
przy ostatnich wyborach, z katechety gimn. Kot- 
fisa, który niedawno dysputnjąc na odczycie z 
prelegentem uniwersytetu ludowego p. Kierni- 
kiem, przyparty przez niego do muru, jęknał: 
„On mądry, bo przygotowany, ale skąd ja mo- 
gę co wiedzieć, kiedy nie mam przy sobie ksią- 
żek*, z burmistrza Zauderera, p. dra Friedber- 
ga — otóż ta dobrana paczka zwołała przed 
kilku dniami wiec dla inteligencyi gwoli zachę. 
cenia jej do pracy nad robotnikiem i chłopem w 
imię „miłości chrześcijańskiej“ i zwalczania „zgu- 
bnej roboty* innych stronnictw. Sprowadzony z 
Podgórza za drogie pieniądze bajarz prof. K o- 
złowski piał długo i obszernie znaną piosen- 
kę suchotniczego klerykalizmu i ujadał na socya- 
listów i „innych masonów“. Znakomitą jednak 
odprawę dał mu p. Jan Grundboeck, zalecając tu- 
tejszej „partyi katolickiej“, by pierwej nim chło- 
pa i robotnika będzie uczyć „miłości chrześcijań- 
skiej*, własne swe dusze oczyściła z błota i kle- 
rykalnej obłudy. Nie pomogło złowrogie przewra- 
canie oczu ks. prałata ani mowa p. Jaklińskiego. 
Zgromadzeni obojętnie zachowali się wobec słodkich 
przemówień klerykalnych prowodyrów. Wiec w 
zupełności się nie udał i osiągnął przeciwny sku- 
tek, niż sobie jego inicyatorowie życzyli. Tak 
więc ta nagonka zmierzająca do zwerbowania no- 
wych zwolenników zakończyła się zupełną kle- 
ską tutejszych klerykałów. 

Dla dopełnienia charakterystyki naczelników 
naszej „partyi katolickiej* podaję ciekawy fakt, 
któremu wiary dać się nie chce, a który, nie- 
stety, jest prawdziwym! 

Przed niedawnym czasem zmarł tu na tyfus 
brzuszny uczeń IV klasy gimn. Weiss. Zmarły 
był wyznania augsburskiego. Znany z braku odpo- 
wiedniej swemu stanowisku inteligencyi katecheta 
gimnazyalny ks. Błażej Kutfis. zabronił uczniom 
brać udziału w pogrzebie swego kolegi! Dyre- 
ktor gimnazyalny inaczej jednak zaopiniował. — 
Wtedy to ks. katecheta, gniewem i wściekłością 
dysząc, wybuchnął przed uczniami: „żebyście 
mi się nie ważyli pod klątwą modlić 
za tego lutra!* Ponadto postarał się, by do 
pochodu pogrzebowego nie pożyczono krzyża z 
kościoła i nakłaniał uczniów, by czapek podczas 
pogrzebu nie zdejmowali. 

Podobnym okazem pod względem nietolerancyi, 
i gburowatego uspocobienia jest tut. prof. gimna- 
zyalny Bieganowski, przeniesiony niedawno 
z Drohobycza do Dębicy. Pan ten za swoje nai- 
grawania się i prześladowanie uczniów żydów i 
Rusinów w szkole, napędzony z Drohobycza roz- 
począł na nowo swoją antysemicką agitacyę w 
dębickiem gimnazyum. Aby położyć kres tym 
wybrykom rozagitowanego Buplenta zainterpelo- 
wali rodzice uczniów gimn. Radę miejską, aby ta 
uchwałą swoją na najbliższem posiedzeniu spo- 
wodowała wydalenie tego pana z tutejszego gim- 
nazyum. 

Z 18 radnych żydowskich jeden tylko radny 
Fink postawił wniosek nagły, domagający się 
usunięcia p. Bieganowskiego z tutejszego gimna- 
zyum. 

Po p. Finku zabrał głos dyrektor tntejszego 
zukładu p. Szydłowski, radny miejski, pro- 


sząc, aby z takiemi sprawami, wychodzącemi poza 
zakres działalności Rady miejskiej, ndano się do 
jego kancelaryi, sam zaś oświadczył gotowość wy- 
dalenia p. Bieganowskiego z zakładu, jeżeliby 
się, choć w części sprawdziło to, eo pisano w 
gazetach, które zwykłe wszystko przesadzać. 

Rada miejska, po tem zapewnieniu dyrektora 
Szydłowskiego, odrzuciła nagły wniosek p. Finka, 
wyrażając nadzieję, że dyrektor swoje przyrze- 
czenie dotrzyma. 

Z bagna galicyjskiego. Odnośnie do ostatniej 
korespondencyi z Nowego Sącza o brudnem 
i lichwiarskiem postępowaniu dyrektora Kasy 
zaliczkowej dra Barbackiego, donoszą nam na- 
stępujące szczegóły : 

W poprzedniej korespondencyi o rządach dra 
Barbackiego w Kasie zaliczkowej w Nowym Są- 
czu zostały jego lichwiarskie dochody za nisko 
policzone. Dochody tego klerykalnego lizunia 
z Kasy zaliczkowej są o wiele wyższe. Pan Bar- 
backi ma przecież tę zasadę w zbijaniu pienię- 
dzy, że jeśli mu kasa nie da, to sam potrafi 
sobie uchwalić i zabrać. A więc: pensya dyre- 
ktorska 2.000 K, za to ma obowiązek p. Bar- 
backi być obecnym na posiedzeniach Kasy i u- 
chwalać pożyczki; pensya jako syndyka 1.500 K, 
koszta procesowe i egzekucyjne przynoszą 3.574 
K, za kontrakt z p. Baczyńskim 920 K, za po- 
dania hipoteczne od sum wypożyczonych w 1905r. 
w kwocie 809.420 3'/, 16.188 K, od kwitów 
i podań ekstabulacyjnych w ogólnej sumie 297.687 
K, najmniej 2% liczac, 5.953 K, co czyni ra- 
zem 30.135 K. Jest to suma widoczna ze spra- 
wozdania Kasy zaliczkowej, a teraz honorarya 
pobierane od stron z wyrażnego polecenia ka- 
sy: 2%, od pożyczek wekslowych ubezpieczo- 
nych hipoteką w kwocie 3.000 K, honoraryum 
od p. Jordana za kontrakt kupna 3.000 K, ho- 
noraryum za podanie do sądu od p. Jordana 
3.000 K, za kontrakt kupna od hr. Łubieńskiego 
3.000 K, honoraryum za mniejsze kontrakty 
parcelacyjne i działowe około 1.000 K, razem 
10.000 K. Ogólna suma dochodów z Kasy za- 
liczkowej wynosi mniej więcej 40.000 K rocznie. 

I takie zdzierstwa mogły być tolerowane i u- 
prawiane w Kasie od dłnższego czasu, na to p. 
Barbacki miał środek. Aby nie budziły zazdro- 
ści jego zdzierstwa u dyrektora Kosmana i 
Merkla, pozwolił im również „dorabiać* się 
w ten sposób. Niezadowolonym klientom groził 
p. Barbacki odmówieniem na raz drugi poży- 
czki. Dalej, kontrolująca Kasę rada nadzor- 
cza, składa się z pupilów i sługusów miano- 
wanych właśnie pzzez p. Barbackiego i zależnych 
zupełnie od niego. Ten pan Barbacki, służalec 
jezuicki i obłudny pobożniś, który z podobną 
sobie kompanią rządził jak szara gęś i zwalczał 
ruch ludowy w Nowym Sączu, trzęsie się teraz jak 
liść ze strachu i mina mu rzednie... 

Fałszerza książeczek pocztowej Kasy oszczę- 
dności aresztowała policya lwowska. Jest nim 
niejaki Wandmayer, uczeń VII. klasy gimna- 
zyalnej. Urządzał on się w ten sposób, że skła- 
dał na książeczkę drobną kwotę, dopisywał po- 
tem kilka większych cyfr i odbierał sfałszowaną 
w ten sposób sumę w innym urzędzie pocztowym. 
Przed kiłku dniami został aresztowany, ale dla 
braku dowodów uwolniony. Dopiero onegdaj przy- 
łapano go w urzędzie pocztowym w Zamarsty- 
nowie i zamknięto na dobre. 


Proces o głośne kradzieże w fabryce tyto- 
niu w Winnikach rozpocznie się we Lwowie w 
drugiej połowie kwietnia. Jako oskarżeni zasiędą 
werkmistrze i robotnicy fabryki: Wolf, Cimura, 
Poczko, Wilczyński, Majewski, Schmidt, Skre- 
meta, Pikulski, Koblówna i Bukowski, oraz szereg 
handlarzy i trafikantów z Winnik i Lwowa, któ- 
rzy kradziony tytoń kupowali i przerabiali, Roz- 
prawa potrwa kilkanaście dni, a powołano do 
niej 99 świadków. 


Bankructwo ks. Lampiarza wśród robotni- 
ków bielskich. „Robotnik Śląski* zamieszcza 
następującą korespondencyę z Bielska: 

Wybory do Kasy chorych, tak zwanej „ma- 
łej*, skończyły się sromotną klęską ks. Lampia- 
rza. Kasa ta ma majątek, wynoszący z górą 
40.000 koron. Na te pieniądze, zgromadzoue w 
ciągu lat pod pieczołowitą gospodarka socyalnych 
demokratów, robił sobie apetyt ks. Rublarz. Już 
z góry mówił on do swoich zaufanych: „zdobę- 
dziemy Kasę, sprzedamy dom Kasy przy ulicy 
Scholca, a za to odstąpimy Kasie nasz Dom pol- 
ski (starą rnderę bez wartości!) i tak pozbę- 
dziemy się kłopotu*. Pewny z góry zwycięstwa, 
podburzał oszust polityczny namiętności swych 
zwolenników, zabraniał im jakichkolwiek kompro- 
misów z socyalnymi demokratami, a zą to wabił 
ich sowitą kiełbasą wyborczą, (pamnłą!), obiecu- 
jąc im „zwrot kosztów podróży“ i „ucztę“ (or- 
gie pijackie) w Domu polskim po wyborach. — 
Tymczasem wszystko to nie przydało się na nic. 
Przy wyborach dnia 1 kwietnia mieli socyalni 
demokraci olbrzymią większość; na 900 z górą 
obecnych było 600 socyalnych demokratów. Mi- 
mo to towarzysze nasi, uznając, że chrześcijan- 
sko ludowym należy się zastępstwo w zarządzie 
Kasa, ofiarowali im dobrowolnie w wydziale 10 
mandatów, zatrzymując dla się również 10 i 
przewodniczącego. W innych władzach Kasy od- 
stąpiono im połowę mandatów. Przewodniczącym 
wybrano oezywiście ponownie niemal jednogłośnie 
tow. dra Grossa, adwokata w Białej. 

Ten kompromis socyalnych demokratów i ro- 
zumnych chrześcijańsko-socyałnych oznacza ban- 
kructwo podjudzającej polityki „oszusta polity- 
cznego* w Bielsku Białej. 


Arystokracya polska zagranicą. Przed kilku 
dniami uwięziono w Lipsku br. Walewskiego za 
liczne oszustwa. Udawał on waryata, wobec czego 
oddano go do zakładu dla obłąkanych w Sonnen- 
stein pod obserwacyę. Okazało się jednak, że 
oszust jest zdrów, gdyż skorzystał z pierwszej 
sposobności i umknał. 


Zapalenie opon mózgowych rozpanoszyło się 
na dobre w całej Austryi. W ubiegłym tygodniu 
zaszło kilka wypadków we Lwowie, w Wiednin 
umarł na tę chorobę lekarz wojskowy dr Cha- 
din, a księżna Schaumburg-Lippe także padła jej 
ofiarą. Choroba ta ma swoje gniazdo na Górnym 
Śląsku, skąd przy znacznym ruchu z Austrya 
swobodnie tu się rozwija. Mimo ogromnego nie- 
bezpieczeństwa nie słychać, aby władze sanitarne 
poczyniły jakieś energiczne kroki. Czy może cze- 
kają, aż choroba zacznie zabierać ofiary setkami? 


Zmarł Aleksander Kielland, słynny powieścio- 
pisarz norweski. Bardzo poczytne i tłómaczone 
na wszystkie europejskie języki, a także i na 
polski, były jego realistyczne powieści: „Garmar 
i Worse*, „Jad*, „Śnieg*, oraz zabarwiona 
społecznie powieść „Robotnicy“. Śliczną jego no- 
welę „Nastrój balowy* drukowaliśmy w „Na- 
przodzie*. Zmarł dnia 6 b. m. w Bergen w 
Norwegii na udar sercowy w 57 roku życia. 


Teatr polski w Wilnie. Dowiadujemy się, że 
stały miejski teatr polski w Wilnie wkrótce za- 
cznie już prawidłowo funkcyonować. Koncesyę 
na dzierżawę uzyskała pani M. Młodziejowska, 
obywatelka z Wołynia. Na kierownika artysty- 
cznego powołany został jeden z aktorów kra- 
kowskich. 


0 zawaleniu się hotelu w Nagold, o którena 
krótko doniosły telegramy, piszą następujące 
szczególy: W Nagold, w Wirtembergii, stoi od 
lat 30 na placu Ratuszowym hotel pod „Jele- 
niem*, w którym mieści się też restauracya i 
sala balowa. Dla powiększenia parteru poleci 
właściciel budowniczemu Riiekgauerowi podnie- 
sienie budynku o półtora metra. Robota zaczęła 
się 5 b. m. o godzinie 7 rano i do południa 
była gotową. Zaraz zeszło się do lokału mnó- 
stwo ludzi, dla których gospodarz urządził w wiel- 
kiej sali uroczyste przyjęcie, podezas gdy w dal- 
szych pokojach zasiedli przy osobnych stołach 
robotnicy, razem do 200 osób, między nimi 20 
kobiet i dzieci. O godzinie 1 45 min. zachwiał 
się budynek i w przeciągu kilku sekund zawa- 
lił się, przygniatając rumowiskiem zebranych, 
z których tylko kilku przez okna zdołało się 
wydostać. Zbiegło się na huk całe miasto i za- 
częto akcyę ratunkową. Do wieczora wydobyto 
z pod gruzów 55 trupów i 77 ciężko rannych, 
a znajdzie się zapewnie jeszcze więcej. Budo- 
wniczy Rickganer, który odniół lekkie tylko 
rany, uciekł na automobilu, a prokuratorya wy- 
słała za nim listy gończe. 

Czy katolik może zjadać święte obrazki ? 
Niektóre praktyki mankietników zaczynają sze- 
rzyć się także w Poznańskiem. Importowane 
z Francyi, a rozszerzające się coraz więcej po- 
łykanie obrazków Matki Boskiej, znalazło nie- 
tylko wśród ludu, lecz i wśród inteligencyi wiel- 
kopolskiej sporo amatorów. Z powodu tego 
w prasie poruszono myśl, aby władza duchowna 
wystosowała do kongregźcyi obrządków w Rzy- 
mie urzędowe zapytanie: „Czy zjadanie obraz- 
ków Matki Boskiej nieustającej pomocy przea 
osoby chore celem uproszenia sobie zdrowia, 
może być cierpiane, czy też ma być wręcz za- 
bronione ?* 

W odpowiedzi na to żądanie ukazała się 
w „Dzienniku poznańskim”, organie ks areybi- 
skupa Stablewskiego, informacya, że pytanie ta- 
kie wysłał do Rzymu już wr. 1903 areybiskup 
z San Jago w Chili, odpowiedź zaś kongregacyi 
św. Oficyum ukazała się w czasopiśmie „Acta 
s. Sedis“, tom XXXVII, str. 237, w dniu 3-im 
sierpnia 1903 r. Brzmi ona tak w dosłoewnem 
tłómaczeniu z języka łacińskiego : 

„Czy wolno połykać w wodzie lub w piguł- 
kach małe obrazki papierowe Matki Boskiej, ce- 
lem uproszenia zdrowia ? Po rozważeniu sprawy 
na posiedzeniu dnia 29 lipca b. r. najwyższa 
nasza kongregacya św. Oficyum postanowiła dać 
następującą odpowiedź: Wolno pod warunkiem, 
że uniknie się przytem jakiegokolwiek zabobonu 
i niebezpieczeństwa wpadnięcia w zabobon . 

Zaiste, dziwna odpowiedź. 


Rozwody w Japonii. Dawniejsze ustawy reli- 
gijne w Japonii, jak wszędzie na wschodzie, do- 
puszczały rozwód małżeństwa, zawieranego na 
całe ży ie, tylko jako odrzucenie przez męża i to 
dla jednego z siedmiu przewidzianych powodów, 
między którymi były takie, według naszych po- 
jęć lekkie przewinienia, jak: „brak uszanowania 
dla rodziców męża“ lub „zazdrość“ i co jeszcze 
bardziej zadziwia ...„plotkarstwo*. 

Obecnie prawo cywilne zajęło się ułożeniem 
małżeńskiej ustawy i podciągnęło małżeństwo pod 
cywilną władzę rozstrzygającą, przewiduje ona 
również powody do rozwodu, których prostota 
obok zresztą stosowanego wszędzie uprzywilejo- 
wania mężczyzn zasługuje na podniesienie. Ote 
powody do „prawnego rozwodu“: 

1) Jeżeli jedno z małżonków zawiera drugie 
małżeństwo. 

2) Jeżeli żona popełnia wiarołomstwo. 

3) Jeżeli mąż został sądownie skazany za czy- 
ny nieobyczajne. 

4) Jeżeli druga strona była karana za jakiś 
występek np. fałszerstwo, oszustwo, niemoralność 
płciową, kradzież, rabunek, nabycie majątku przez 
fałszywe zeznania itd. 


4 Kraków, niedziela 


5) Jeżeli jedna strona zostaje przez drugą zło- 
śliwie opuszczona. 

6) Jeżeli jedna strona jest znieważona przez 
krewnego drugiej strony, lub brutalnie trakto- 
wana. 

7) Jeżeli jedno z małżonków znieważy lub bru- 
talnie traktuje krewnych drugiego. 

8) Jeżeli począwszy od lat trzech niewiadomo, 
gdzie się druga strona znajduje. 

Powyższe punkta uzasadniające żądanie roz- 
wodu wykazują, jak dużo zrozumienia dla cię- 
żkich konfiktów wywołujących bolesne pewikła- 
nia w życiu rodzinnem, okazali prawodawcy przyj- 
mujący, że nietylko wzajemne zniewagi między 
małżonkami, ale nieporozumienia rodzinne lub u- 
trata szacunku dla drugiej występnej strony, mo- 
gą uczynić życie wspólne niemożliwem , właśnie 
dla drugiej, uczciwej strony, którą nierozerwal- 
neść małżeństwa w takim wypadku najniewinniej 
dotyka i karze. 


W sprawie teatralnej 
list następujący : 

„Szanowny Panie Redaktorze! Wobec uwagi 
p. mn., że sprawa teatralna do dalszej publi- 
cznej nadaje się dyskusyi, następnie wobec tego, 
iż „Naprzód* jest u nasjedynym organem, bro- 
niącym z całą otwartością ludzi pracy, mam na- 
dzieję, że Szanowny Pan nie odmówi ogłoszenia 
uwag, prostujących jednostronne oświetlenie kwe- 
styi przez dyrektora Solskiego. (Patrz Nr. 98 
„Naprzodu *). 

Ustąpienie pp. Sosnowskich, a przynajmniej 
pobudki, które ich do tego skłoniły, nie są by- 
najmniej zjawiskiem odosobnionem. Znaczna część 
artystów radaby każdej chwili pożegnać scenę 
krakowską. Brak emerytury nie odgrywa tu wcale 
głównej roli. Rzeczą, pierwszą są nieznośne sto- 
sunki, wytworzone przez obecną dyrekcyę. 

Państwo Solscy traktują teatr krakowski je- 
dynie jako arenę dla swoich wyłącznie popisów. 
Reszta personalu — to w oczach tych państwa 
jeno dodatek do nich. Obchodzą się więc z ar- 
tystami, jak wędrowni wirtuozowie sztuki aktor- 
skiej ze swymi mizernymi najczęściej partnerami; 
nietylko zagarniają dla siebie wszystkie lepsze 
role, nietylko odpowiednio do tego przystosowują 
repertuar, ale gwałcą prymitywne zasady kole 
żeństwa i równości wobec sztuki, ustanawiając 
dla swoich osób specyalne przywileje. Pani Sol- 
ska np. otrzymuje role na kilka tygodni przed 
premierą, gdy inni muszą swoje przez jeden ty- 
dzień opracowywać. Mało tego! Jeżeli dyrekto- 
rowa uważa, że po kilkutygodniowych studyach 
nie jest jeszcze dostatecznie przygotowana — 
premierę się odkłada, a partnerzy obowiązani są 
na gwałt opracowywać inną sztukę. Również i 
to jest charakterystyczne, że p. Solski te tylko 
sztuki sam starannie reżyseruje, w których on 
lub jego żona mają pole do popisu. 

Owo traktowanie sceny krakowskiej tylko jako 
tła dla pary wirtuozów (czem teatr miejski sta- 
nowczo być nie może i nie powinien!) napełnia 
stosunki zakulisowe ciężką, niemiłą atmosferą; 
kierownik nie jest tu starszym, doświadczeńszym 
kolegą, lecz despotą, bezwzględnie narzucającym 
swą wolę. A z despotyzmu tego rodzi się w na- 
stępstwie wyzysk pracy i lekceważenie sił pod- 
władnych. Bywają dni, kiedy artyści muszą wy- 
stępować trzy razy, a nawet spektakl wieczorny 
nie uwalnia ich od dwóch prób. Dalszą konse- 
kwencyą bezwzględności są też rozmaite oszczę- 
dności, robione na zarobkach personalu. Wysokie 
dochody pp. Sosnowskich od płac przeciętnych 
daleko odbiegają: młodsi artyści muszą się czę- 
stokroć zadawalniać 30 złr. gaży, za którą lite- 
ralnie wyżyć niepodobna. W dodatkn p. Solski 
skasował udzielanie potrójnego feu, wypłacanego 
przez dyrekcyę poprzednią za niedziele i święta, 
w których odbywają się dwa spektakle. 

Skąpstwo obecnego dzierżawcy posuwa się tak 
daleko, że artyści doprosić się nie mogą o bilety 
do teatru, choć przeznaczone dla nich loże za- 
wsze są przepełnione (najczęściej przez staty- 
stów). Dochodzi do tego, że członkowie trupy 
muszą sami sobie kupować bilety, by módz kształ- 
cić się drogą obserwowania gry kolegów. 

Oto są główne przyczyny tendencyi emigracyj- 
nej aktorów krakowskich. Powtarzam: nie brak 
emerytury jest u nich czynnikiem dominującym, 
lecz stosunek pp. Solskich do teatru, który uwa- 
żają za instytncyę nie sztuce i ogółowi, lecz im 
przedewszystkiem służącą“. 

W kadencyi kwietniowej odbędzie się przed 
krakowskim trybunałem przysięgłych kilka cie- 
kawych rozpraw. Między innemi: 8 b, m. prze- 
ciw Mayerowi o kradzież pocztową 27.000 
koron; od 19 do 21 b. m. przeciw Wrońskiemu 
o zamordowanie Kolasówny; 24 b. m. przeciw 
Jarzyńskiemu o kilka senzacyjnych oszustw pod 
pozorem małżeństwa. 

Nowe pociągi wycieczkowe z Krakowa. C. k. 
ministerstwo kolejowe w Wiedniu zezwoliło na 
próbne wprowadzenie pociągów wycieczkowych 
w każdą niedzielę i każde święto w czasie od 
1 czerwca do 16 września b. r. do Suchej i na- 
powrót. Pociąg ten ma wyjeżdżać z Krakowa 
o godzinie 1:55 po południu, a przybyć do Su- 
chej o godz. 4°23; ze Suchej odjedzie o godzi- 
nie 9'25 wieczór i przybędzie do Krakowa o0 go- 
dzinie 11-36 w nocy. 

Do wymienionych pociągów wydawane będą, 
jak o tem doniosła dyrekcya kolei państwowych, 
na stacyi w Krakowie bilety powrotne z je- 
dnodniową ważnością do następujących stacyj i 
po nastęyujących cenach: 


otrzymujemy jeszcze 


dowych od godz. 4—8) 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzedowych 


Z Krakowa: 

do Podgórza-Płaszowa, do Podgórza-miasta, 
do Podgórza-Bonarki: klasa I. K 1:30, klasa II. 
K —*'70, klasa III. K —'40; 

do Swoszowie, do Skawiny: I. kl. K 2:40, 
II. ki. K 1:40, IN. kl. K —:'90; 

do Radziszowa: I. kl. K 3:50, II. kl. K 2:10, 
HI. kl. K 1:30; 

do Lencz: I. kl. K 4:80, II. kl. K 2:80, 
IM. kl. K 1:60; 

do Kalwaryi, do Skawiec: I. klasa K 5:90, 
II. kl. K 3:50, III. kl. K2—; 

do Suchy: I. klasa K 6°70, II. kl. K 4:10, 
II. kl. K 2:30. 


Proces Murriego. Głośna w swoim czasie spra- 
wa Murri Bonmartini doczekała się w tych dniach 
epilogu. Mianowicie trybunał kasacyjny odrzucił 
rekurs we wszystkich częściach, a tylko Rosinie 
Bonetti zmniejszył karę na 6 lat więzienia. Od- 
rzucenie rekursu wywołało ogromną senzacyę. 

Emigranci rosyjscy w Berlinie nie dają spać 
rządowi pruskiemu. Prezydent policyi berlińskiej 
Borries wywnętrzył się przed dziennikarzem, że 
emigrantów rosyjskich Wez żadnych środków do 
Życia jest w Berlinie do 7000, między nimi 6500 
żydów. Jeżeli różne komitety nie zaopiekują się 
nimi, będzie rząd zmuszony poczynić „energiczne 
kroki*, aby uchronić dobroczynność publiczną i 
prywatna od tego ciężaru. 


ZAWIADOMIENIA. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela: o godz. 8 po południu „Obrona Często- 
ogowy*, dramat historyczny w 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wie- 
ezorom „Tamten“, sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa, 

Poniedziałek. „Staroście ukarany“, tragikomedya 
w 4 aktach A. Nowaczyńskiego. 

Wtorek: „Miłosierdzie milczenia*, sztuka w 3 aktach 
nap. Mar... Ko... — „Nowe pędy”, dramat w 1 akcie 
Józefa Klemensiewicza. 

Środa: „Niepoprawni*, dramat w 5 aktach J. Sło- 


wackiego. Przedstawienie dla młodzieży (ceny zniżone 
do połowy). 


Czwartek, piątek i sobota teatr zar.knięty. 

— Uniwersytet Jlndowy im A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

Bibłioteka Uniwersytetu ludowego, 


Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 48, II. p. 


Biblisteka otwarta w dni powszednie od godz. 


11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 


Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 


godz. 1l—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—ł 
i od 3—9. 


Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 


dziel, świąt i czwartków od godz. 7—8 „wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem. 


O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę: 
W kwestyach, dotyczących 


W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 


Franciszkańskiej, dziś o godz. 7*/ wieczorem: dr Wła- 
dysław Gumplowicz: „O Norwegii“. 


po WPW. o. s" i za w 
B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 


muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Z CARATU. 


Rosyjska socyalna demokracya wobec strejków 


rolnych. 
W ostatnim numerze petersburskiej »Moł- 


wy« (pisma, które miało zastąpić zawieszoną 


»Ruś+, lecz wkrótce zostało przez carskich 
baszybużuków zamknięte) z dnia 5 kwietnia 
znajdujemy oświadczenie »Zjednoczonego Ko- 


mitetu Rosyjskiej S. D. Partyi Robotniczej «, 
które wykazuje, z.jakiego źródła pochodzą 


wieści o mającym jakoby wkrótce wybuchnąć 
w całem państwie rosyjskiem strejku: »Ze 
względu na pogłoski gazeciarskie o strejku 
powszechnym, rzekomo przygotowywanym 
przez różne organizacye i mającym wybuchnąć 
w marcu starego stylu, Zjednoczony Komitet 
Centralny R. S. D. P. R. oświadcza, że ża- 
dna socyalno-demokratyczna organizacya nie 
zajmowała się nawet rozpatrzeniem sprawy 
strejku powszechnego w ciągu najbliższych 
tygodni, iż zatem powyższe pogłoski szerzo- 
ne są widocznie przez policyę z celami pro- 
wokatorskimi«. 


Zabijanie łotrów. 

Berlin, 8 kwietnia. Z Warszawy donoszą, 
że na parowcu „Wawel* przyszło wczoraj do 
krwawego starcia. Ośmin uzbrojonych rewolucyo- 
nistów ścigało pięciu szulerów. Ścigający 
dali do nich 50 strzałów i zabili z 
nich trzech. 


Zabity gubernator. 
Petersburg, 8 kwietnia. Gubernator Tweru 
Sleptow został na ulicy zabity bombą. 


Wybory do Dumy. 

Petersburg, 8 kwtetnia. Ostatnie obliczenia 
wykazują, że kadeci zyskali 59%/, wybranych, 
partye środka 26'/,, reakcyoniści 16%. 

Nie będzie pożyczki. 

Londyn, 8 kwietnia. »Daily Telegraphe do- 
nosi z Berlina: Bankier Mendelsohn wyco- 
fał się z syndykatu dla pożyczki 
rosyjskiej. 

Nowe pismo i nowy program. 

Petersburg, 8 (Pet. ag. tel.). Wezoraj poja- 
wil się pierwszy numer nowego pisma „Wiek 
XX“, podobnego forma do zawieszonych dzien- 


NAPR? ` 


ników „Rusi“ i „Mołwy“. Pismo to otwiera dy- 
skusyę nad sprawą związku Słowian i rozwija 
program na następujących zasadach: Tolerancya 
religijna, równouprawnienie narodów słowiańskich 
i niesłowiańskich połączonych z nimi na podsza- 
wie warunków geograficznych, demokratyczny i 
konstytucyjny ustrój państwa rosyjskiego, które 
ma stać na czele związku słowiańskiego. 


Pogłoski o strejku kolejowym. 

Petersburg, 7 kwietnia. Pet. ag. tel. zwró- 
ciła się do władz o wyjaśnienie pogłosek, jakie 
się pojawiły w prasie, o możliwości ponownego 
ogólnego strejku kolejowego. Wedle informacyj 
kierowników zarządu kolejowego, uważają w ca- 
łej Rosyi strejk taki za niemożliwy, zarówno ze 
względu na poczynione przez władzę zarządzenia, 
oraz z powodu, że cały personal jest przeciwny 
strejkowi w obecnej porze. 


Uwięzienie naczelnika rozbójniczej bandy 

moskiewskiej. 

Zurych, 7 kwietnia. Uwięziony tu niezna- 
jomy z Rosyi podał, że nazywa się Aleksan- 
der Belenzow i że jest naczelnikiem 
bandy, która 20 marca zabrała z moskiew- 
skiego banku kredytowego 875.000 rubli. Po- 
daje też, że w grudniowem powstaniu w Mo- 
skwie walczył w pierwszych szeregach, rzuca- 
jąc z barykad bomby na szturmujące wojsko. 


Ugoda na Węgrzech. 
Mkapitulacya koalicyi. 


Wekerle i Andrassy. 

Budapeszt, 7 kwietnia. Węg. Biuro koresp. 
donosi z Wiednia: Konferencya Wekerlego z 
przywódcami koalicyi trwała do godziny 3 
nad ranem. Rokowania toczą się nad kwestyą 
zapewnienia nowemu rządowi udziału hr. Ju- 
liusza Andrassyego, na co szczególnie Wekerle 
kładzie wagę. Nie jest jeszcze rzeczą wyklu- 
czoną, że uda się Andrassyego nakłonić do 
przyjęcia teki ministeryalnej. 

Budapeszt, 7 kwietnia. Węg. Biuro koresp. 
donosi z Wiednia: Wekerle konferował z Kos- 
suthem i Apponyim, poczem udał się do Fe- 
jervaryego a następnie do burgu na posłu- 
chanie. Posłuchanie trwało godzinę. 

Wekerle oświadczył dziennikarzom: »Spra- 
wa nie jest jeszcze gotową. 

Wekerle konferował potem z Kossuthem, 
Andrassym i innymi członkami koalicyi, po- 
czem Andrassy udał się na posłuchanie do 
cesarza. 

Ponieważ Wekerle oświadczył, że gdyby 
Andrassy objął prezydium gabinetu, Wekerle 
objąłby tekę skarbu, sądzą, że posłuchanie 
Andrassego pozostaje z tem w związku. 

Budapeszt, 7 kwietnia. Węg. Biuro koresp. 
donosi z Wiednia : Hr. Juljusz Andrassy po- 
wrócił o godz. 1-szej z audyencyi u cesarza, 
która trwała pół godziny. Jak słychać ca- 
sarz wezwał Andrassyego, aby wziął czynny 
udział w utworzeniu gabinetu i ewentualnie 
objął prezydenturę. Hr. Andrassy zastrzegł 
sobie czas do: namysłu i prawdopodobnie w 
ciągu dnia dzisiejszego zjawi się jeszcze raz 
na audyencyi, aby po szczegółowej konferen- 
cyi z przedstawicielami koalicyi dać stanowczą 
odpowiedź. Utrzymują, że utworzenie gabine- 
tu będzie jeszcze dzisiaj dokonanem. 

Budapeszt, 7 kwietnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Wiednia: Franciszek 
Kossuth oświadczył wobec przedstawicieli prasy, 
że obecnie toczą się rokowania co do osoby pre- 
zydenta ministrów. Kwe:tya ta bezwarunkowo 
będzie rozstrzygniętą w ciągu dnia dzisiejszego. 
Dr Werkerle udał się do Fejervarego, aby z nim 
konferować. 

Skład gabinetu. 

Budapeszt, 8 kwietnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Wiednia: Jak słychać, 
rozdział poszczególnych tek w nowym gabinecie 
jest następujący: Dr Wekerle prezydyum i skarb, 
hr. Juliusz Andrassy sprawy wewnętrze, hr Al- 
bert Apponyi wyznanie i oświata, Franciszek 
Kossuth handel, Geza Polonyi sprawiedliwość, 
hr. Aladar Zichy minister u boku cesarskiego i 
dr Ignacy Daranyi rolnictwo. Jak słychać, pre- 
zydent ministrów Wekerle złożył dzisiaj przed 
południem przysięgę w ręce cesarza. Zaprzysię- 
żenie innych ministrów nastąpi w Budapeszcie. 


„Czerwony sztandar“ 


Słowa pieśni robotniczej. 
Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por- 
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego. 

Cena 4 halerze. 


TELEGRAMY. 


Straszna eksplozya w fabryce. 

Wiedeń, 7 kwietnia. W tutejszej rabryce ma- 
teryałów nieprzemakalnych firmy Elsinger nastą- 
piła dzisiaj przed południem eksplozya ko- 
tła. Kotłownia uległa zburzeniu. Wiele osób 
leży pod gruzami. Szczegółów narazie brak. 

Wiedeń, 7 kwietnia. Podczas eksplozyi w ko- 
tłowni Elsingera zostało 2 robotników zabitych, 
20 zranionych, w tem 8 ciężko; 3 robo- 
tników brak. 


8 kwietnia 1906. 
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Siła wybuchu była tak wielką, że przechodzi? 
na ulicy zostali rzuceni na ziemię. — W oko” 
cznych domach wyleciały wszystkie szyby. 0Þ® 
enie poszukuje straż pożarna brakujących jeszce? 
osób. 

Wiedeń, 8 kwietnia. Wczoraj przed południe8 
zmarła jeszcze jedna robotnica, która odniosła 
rany podczas ekspłozyi kotła w fabryce Elsi." 
gera. Z pod gruzów wydobyto jeszcze zwłoki 
maszynisty Hermana. 

Zwycięski strejk. 

Wiedeń, 8 kwietnia. Wczoraj osiągnięto por 
zumienie ze strejkującymi robotnikami szewskim!: 
którzy w poniedziałek rozpoczną pracę. 

Sejm kraiński. P 

Lublana, 7 kwietnia. Sejm kraiński zost% 
odroczony. 


Wybuch Wezuwiusza. 

Boscotrecase, 7 kwietnia. Z krateru Wezt” 
wiusza płynie lawa bez przerwy w dwóch kie” 
runkach t. j. miejscowości Terzigno i Boscotre” 
case. Dotychczasowy wybuch nie wyrządził wiel* 
kiej szkody, wśród ludności panuje wielkie 787 
niepokojenie. 

Neapol, 7 kwietnia. Zarząd miasta Boscotre” 
case prosił telegraficznie prefekta Neapoln 4 
przysłanie oddziału wojska dla ochrony ludności 
która musiała opuścić mieszkania oraz, aby ruch 
kolejowy był przez całą noc utrzymywany. Pro- 
fekt wydał odpowiedne polecenia. W  Neapolt 
pada jeszcze ciągle lekki deszcz popiołu. 

Neapol, 8 kwietnia. „Matino“ otrzym:ł tele" 
gram z dworca kolejowego na Wezuwiusz z go” 
dziny 6 rano wczoraj, że Boscotrecase jest zu” 
pełnie otoczone lawą. Kilku podróżnych widziało 
wczoraj nad ranem z pociągu, jak wielki gmach 
otoczony lawą zaczął się palić. Ludność w p3“ 
nice uciekła z Boscotrecase, zabierając tylko naj” 
niezbędniejsze rzeczy z powodu braku Środków 
przewozowych. Także wśród ludności Torre Annun* 
ciata panuje wielka panika. Ludność opuszcze 
domy, położone między Torre Annunciata a Bo” 
scotrecase. Na miejsce wysłano wojsko. Szkoda 
jest bardzo znaczna. Krater pełożony naprzeciw 
Neapolu otworzył się. W kierunku Tercigno W! 
dać słupy płomieni, zdaje się jednak, że domf 
nie są zagrożone. 

Neapol, 8 kwietnia. Opad popiołu trwa da- 
lej. Od rana przybywali wczoraj liczni mie” 
szkańcy miejscowości, położonych u stóp We” 
zuwiusza. Drogi ku Wezuwiuszowi zapełnio” 
ne ciekawymi. Karabinierzy nie dopuszczajź 
tłumów do zbliżania się do lawy. Wczoraj 
rano otworzył się nowy krater, przez co la- 
wa skierowała się ku morzu. 

»Matino« donosi, że niebezpieczeństwo dla 
Forre Anunciata minęło, natomiast Boscotre” 
ease grozi wielkie niebezpieczeństwo. 

»Roma< donosi, że lawa zniszczyła 05m 
zagród włościańskich koło Torre Anunciat2: 
Widać ogromne masy lawy wybuchające wY 
soko. 

Kongres pocztowy. 

Rzym, 8 kwietnia. Wczoraj na Kapitolu 0 
twarto międzynarodowy kongres pocztowy wobó% 
pary królewskiej. 


Nowa ustawa amerykańska o immigracyi. 

Waszyngton, 7 kwietnia. Komisya immigr=" 
cyina Izby reprezentantów opracowała ust? 
wę, mającą na celu ograniczenie immigracyi do 
Stanów Zjednoczonych. Projekt postanawia, %° 
każdy mężczyzna, chcący przestąpić granice St% 
nów Zjednoczonych, musi się wykazać posiad*" 
niem gotówki 25 dolarów, zaś dorosła kobiet? 
gotówką 15 dolarów. Jeżeli immigruje rodzin? 
to głowa rodziny musi się wykazać 50 dol 
rami. Immigranci ponad lat 16 muszą się % 
kazać, że umią czytać i pisać w jakimkolwieć | 
języku. Osoby duchowo upośledzone, cieleść 
słabe oraz dotknięte chorobami nie mogą im” 
grować. 

Senat franeuski. 

Paryż, 7 kwietnia. Senat francuski r% 
począł wczoraj generalną dyskusyę bud 
tową. i 
Paryż, 7 kwietnia. Senat ukończył gene“ 
ną dyskusyę nad budżetem. Przyjęto nast“ 
pnie artykuł piąty ustawy finansowej. Nas 
pne posiedzenie dzisiaj. 

Kopalnia w ogniu. gł 

Lens, 8 kwietnia. Wczoraj rano stwierdź ję 
nowy pożar w szybie Nr 2. Dym przedostał 3 
do szybu Nr 3 i zagraża także szybowi Nr 
Wczoraj znaleziono w kopalni żywego kos 
Strejkujący są bardzo wzburz0%, 
także wzburzenie ludności przeci” 
inżynierom wzrasta. 


Demonstracya. 
Lens, 8 kwietnia. Wczoraj uszkodzono 
mitem most kolejowy koło stacyi Bonai. 
„ Chcą od państwa pieniędzy. 9.60 
Paryż, 8 kwietnia. Do dnia 1 b. m. 3% 
duchownych katolickich podało się na emer 
lub wniosło pedanie o subwencyę. 
u aont, 


Nowa armata. 

Paryż, 8 kwietnia. „Echo de Paris r 
że oficer artyleryi państwowej fabryki bro 500 
St. Etienne skonstruował mitrailezę, dając% 
strzałów na minutę. 

Koniec konferencyi marokkańskiej. pis” 

Algeciras, 8 kwietnia. Wczoraj pod i 
umowę zawartą na konferencyi. Temsamem 
konferencyi zostały ukończone. 


nn 
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Piknik szlachecki z przeszkodami. 


Lwów, 6 kwietnia. 
Piąty i ostatni dzień rozprawy. 


E przedpołudniowej rozprawie przemawiali 
ej obrońcy. Pierwszy przemówił 


Dr Dwernicki 
W te słowa: przysłowie francuskie mówi: jeżeli 
0znmiesz, przebaczysz. Jeżeli zrozumiemy tło 

AJŚĆ przed kasynem w Sanoku, nie będziemy 

gli uczestnikom demonstracyi przypisywać złe- 

0 zamiaru, wymaganego przez ustawę do okre- 

nia zbrodni. W Sanoku zderzyły się dwie war- 

naszego społeczeństwa, a zderzenie to spo- 

Odowała historyczna chwila, w jakiej żyjemy, 

ila osobliwa, która wywołała we wszystkich 
ch zaborach przewrót w stosunkach społeczno- 
Wlitycznych. W takiej chwili każdy rozdźwięk 
siał wywołać silniejszy, niż kiedykolwiek od- 

h, a rozdźwiękiem takim było bezwarunkowo 

ządzenie w chwili tak poważnej tańców. 

Ziemia sanocka ma swoje tradycye. O szlachcie 
zockiej pisali Kaczkowski, Łoziński i inni. 

á żyje i ziemia sanocka życiem duchowem 

e) Polski, to też dzisiaj wstrzymała się i tam 
kil, poważna część ludności od zabaw. Tylko 
ku koncept-praktykantów uznało za stosowne 
W na przekór opinii publicznej. Cała opinia pu- 
x zna solidaryzuje się z oskarżonymi. Gdyby tu 
-Wezwano i przesłuchano świadków z Sanoka, 
|. SSzelibyśmy, że wszyscy potępiają prowokacyę 
|, alŻerów zabawy. A zabawa ta była prowoka- 
| Nie robotników, lecz aranżerów zabawy na- 
jg Słoby postawić przed sąd i ścigać po myśli 

17 ustawy karnej. 
„Akt oskarżenia mija się z prawdą. Aranżero- 
p zabawy nie czuli wcale obawy przed demon- 
|, a0tami. Kamień wpadł do sali tańców, a oni 
R przekór wołali: rznij muzyka! Była to de- 
| lstracya przeciw demonstracyi, wobec czego 
zładają znamiona, wymagane przez § 81 u. k. 
l e postępowanie jest zbrodnią wobec godno- 
lh narodowej. I gdyby u nas godność narodowa 
h Ja chronioną ustawami, wówczas należałoby na 
S dstawie jakiegoś patentu z r. 1854 zabawę 

4 zać, a sprawców ukarać za zgorszenie pu- 
czne, 
owy między tymi, którzy demonstrowali 
pm kasynem nie było absolutnie żadnej. Przed 
h ynem znalazły się najróżnorodniejsze grupy: 

k robotników inteligenci, mieszczanie. Prze- 
ten kelner z hotelu nie jest ani metalow- 
py ani czytelniakiem. Taki Landau nie należy 
"m socyalistów, ani do św. Antoniego, jest 
lan, zwyczajnym majstrem i niczem więcej. — 
ta Wwy nie było. Ze na opłatku mówiono rzeko- 
M © pikniku, nie znaczy jeszcze, że była zmo- 

| było to tylko wyrażenie opinii. 
zaj trzeba uwzględnić, że przed kasynem 
dm Za czyny tłumu może jednostka odpo- 
byy lać tylko w części. Okoliczność ta powinna 
g oenen łagodzącym przy ewentualnym 
larze kary. 

Tańce n nas, to nie taka niewinna rzecz. W 
79s, w czasie sejmu niemego, mieliśmy naj- 
| NU karnawał. Ojczyzna konała, a społeczeń- 

ły bawiło się za rosyjskie pieniądze. Wiec 
|| amg Nie tańcz, ale skup się — ten nie 

tguje na miano zbrodniarza! 


Dr Leser: 
ję obrze się stało, że sprawa ebecna sądzoną 
ka We Lwowie, a nie w Sanoku. Sprawa prze- 
a zaściankowe stosunki sanockie. Filister 
y, Cki przeraził się tem, że robotnicy odważyli 
u ha przeszkodzenie pikniku „obywatelskiego“. 
tą? to za coś strasznego, niebywałego. Taką 
W dnię mogli popełnić tylko anarchiści. I fili- 
ł Sanocki zestawił sobie listę tych osób, któ- 
Musiały być sprawcami demonstracji. 
aki Komorowski, robotnik, odważył się prze- 
4 ać na zgromadzeniu, gdzie była inteligencya. 
'— on pewnie urządził demonstracyę, on pe- 
klei st anarchistą. Taki Mazur odważył się 
ip lzować z ekscelencyą Dzieduszyckim, który 
èk; „Ak łaskawy, że urządził chamom odczyt, 
Wi *lencya zbladł jak ściana, gdy Mazur mówił — 
hip tnie urządził demonstracyę. Taki Topinek 
ów zanadto inteligentnym — i on jest pe- 
 b,, *Narchistą. W ten sposób wybrano sobie 
ab, Osób i poczęto na gwałt szukać dowodów, 
4,08 obciążyć. Każdego ze świadków pytano 
! ton morowskiego, pytano o to każdego z oskar- 
th. Ci, chcąc wyjść szybko z więzienia, skła- 
Wiąz, SZYStko na Komorowskiego — i wyszli z 
“enia, Kto tego nie uczynił, pozostał nadal 
LN ‘zienin... W jaki sposób prowadzono śledz- 
dh Widzieliśmy tu z zeznań Stranika, Knycha, 
Ç Czajkowskiego i innych. 
łą; 708 rozmiary demonstracyi sprowokowali 
Aranżerzy pikniku, którzy na przekór opinii 


| l, mógłby uczynić to z łatwością. Wy- 
i toby otoczyć pałac „pod kawkami* woj- 
gą Pal odbyłby się bez przeszkód. Mimo 
Na, wości hr. Potocki balu nie urządził, nie 
ay rażnić opinii. Inaczej stało się w Sanoku. 
» PR robić na przekór opinii. Ża- 
Be ant sanocki nie chciał grać — spro- 
Hz muzykę z Tarnowa. Burmistrz wysłał 


Kraków, niedziela 


policyanta z prośbą, by zaniechano zabawę — ode- 
słano go z niczem. Padł kamień — kazano mu- 
zyce głośniej grać. Był te piknik demonstra- 
cyjny. 

Prokurator opiera się z konieczności na ma- 
teryale, zebranym w śledztwie. Materyał ten 
rozpłynął się jednak w świetle jawnej rozprawy, 
jak mgła w nicość. Niema ani cienia dowodu, 
aby istniała jakakolwiek zmowa. Jedyny dowód 
miała być mowa Topinka w Czytelni na opłatku, 
mowa, w której potępić miał zamiar urządzenia 
pikniku. 'Trzebaby bardzo nisko cenić inteligen- 
cyę Topinka, aby przypuścić, że na opłatku, w 
wrogiem stowarzyszeniu, przygotowywał demon- 
stracyę. 

Pojmowanie prokuratora rozszerza pojęcie zmo- 
wy do niemożliwości. Trzebaby w takim razie 
włączyć do zmowy redaktorów „Gazety sano- 
ckiej*, którzy wzywali do demonstracyi w swej 
gazecie. Trzebaby oskarżyć sędziego Pełeńskiego, 
który także był w tłamie przed kasynem. Doszli- 
byśmy do absurdu. 


Prokurator, wnosząc oskarżenie, powinien wy- 
raźnie wymienić, kto wzywał do zaprzestania 
muzyki? Kto rzucał kamieniami? Proszę wymie- 
nić sprawców po imienin. Sama „psychiczna go- 
towość*, o której mówi akt oskarżenia, nie jest 
jeszcze rzuceniem kamienia. 

Komorowski wykazał zupełne alibi. A mimo, 
że nie był przed kasynem, jęczał w więzieniu, 
literalnie jęczał, gdyż żona była chorą i biedo- 
wała. Komorowskiemu należy się nietylko wyrok 
uwalniający, lecz także odszkodowanie. 

Topinka obciąża tylko mowa, wygłoszona na 
opłatku w Czytelni. Mowa ta nie zawiera nic 
karygodnego. 

Mazura jedyną winą jest, że odważył się inter- 
pelować na zgromadzeniu Dzieduszyckiego. Mazur 
był długo w Ameryce, gdzie niema różnicy mię- 
dzy hrabiami i chamami. Mazur zapomniał, że 
Galicya to nie Ameryka. Dość już za to odpo- 
kutował, na drugi raz będzie ostrożniejszym. 

Boczarski — emeryt, nauczyciel tańców, mie- 
szczanin. Mimo to wdawał się z socyalistami, 
To wystarczało, aby go wyrwać z tłamu, w któ- 
rym byli profesorowie, urzędnicy itp. 

Dlaczege oskarżono Wójcika, kelnera hotelo- 
wego, nie można wyrozumieć, Wójcik nie ma nie 
wspólnego z socyalistami, jest on związany ze 
sferą mieszczańską, której pomaga do przyje- 
mnostek. Dowodów winy niema żadnych. 

Niewiadomo też, dlaczego dostał się do wię- 
zienia młody chłopczyna Złotołowicz. Sędzia śled- 
czy spytał go: widziałeś Komorowskiego ? Nie. Ano 
toś był na górze, skoroś go nie widział. I na 
tej błahej podstawie zamknięto go. 

I eo do innych oskarżonych niema żadnych 
dowodów winy. Dziwię się tylko jednemu, że 
prokuratorya nie odstąpiła od oskarzenia. 

Sądownictwo u nas jest jedyną dykasteryą, 
która nie stoi na usługach panującej kliki, u 
której znaleźć można sprawiedliwość. Proszę o 
wyrok uwalniający | 


Dr Feuerstein 


wyraża na wstępie zdziwienie, że nie oskarżono 
obwinionych o zbrodnię z $ 68 z powodu prze- 
rwania kordonu policyjnego. Czy dlatego, aby 
nie stanęli przed sądem przysięgłych? Oskarżenie 
jest gołosłowne i bezpodstawne. Balowcy nie 
mieli się czego obawiać ze strony demonstran- 
tów. Oni obawiali się czegoś zupełnie innego: 
potępienia ze strony opinii. To był ten strach. 
to poczucie winy. 

Paragraf 283 mówi o zbiegowisku, pod para- 
graf ten podpada, kto nie usłucha wezwania 
władz do rozejścia się. Trzeba jednak udowodnić, 
że policyanci wzywali do rozejścia się, a jeżeli 
nawet wezwanie byłe, czy była możność rozej- 
ścia się. Wszak było tam kilka tysięcy osób! 

Mówca krytykuje następnie sposób, w jaki 
prowadzono śledztwo. Rozprawa wykazała sze- 
reg pomyłek w zapisywaniu zeznań świadków w 
śledztwie. Protokół jest niedokładny. W śledz- 
twie niema czynnika kontroli, w śledztwie sku- 
pionem jest wszystko w rękach jednej osoby. 
Nie więc dziwnego, że jawna rozprawa wydała 
zupełnie inny rezultat. 

Oskarżony Landau dostał się niewinnie przed 
kratki sądowe. Motywem, dlaczego przyszedł pod 
kasyno, była ciekawość. Równocześnie zaś drę- 
czyła go bojaźń. Dręczony temi dwoma uczucia- 
mi, stanął Landau w najbezpieczniejszem miejscu, 
obok policyantów. On, majster Ślusarski, uważał 
się poniekąd za notabla, który brata się, jeżeli 
nie z burmistrzem, to przynajmniej z policyan- 
tem. (Wesołość). Landau chciał zajaśnieć wśród 
słońc magistrackich, tymczasem całkiem niewin- 
nie zaciemniono go w więzieniu. Jeżeli kto, to 
on padł ofiarą pomyłki sprawiedliwości. 

Powiedział prokurator: sądźmy tu napad na 
kasyno. Zastrzegam się przeciw temu pojmowa- 
niu. My mamy tu sądzić ludzi. Stwierdzenie 
faktu przedmiotowego nie jest jeszcze podmio- 
towym dowodem winy oskarżonych. Zapatrywa- 
nie prokuratora zamieniłoby wymiar sprawiedli- 
wości w zemstę. Byłaby to sprawiedliwość pa- 
szaliku tureckiego, gdzie za strzał, dany z okna, 
morduje się wszystkich mieszkańców domu, kon- 
fiskuje się ich majątki. Tylko taka sprawiedli- 
wość może się zadowolnić ryczałtowem oskarże- 
niem. W państwie praworządnem mamy prawo 


NAPRZÓD 


żądać szczegółowych dowodów poszczególnych 
oskarżonych! Że władzom nie udało się wykryć 
szczegółowych dowodów, jest smutnem, ale cały 
ten smutek, bez wyrazu współczucia, mogę po- 
zostawić prokuratorowi. (Wesołość). 

Mówił jeden ze świadków, że nie było powo- 
dn do żałoby narodowej. Pewnie, że nie. Nie o 
żałobę tu szło, ale o ciszę, o powagę, o uroczy- 
stość chwili. Jeżeli karygodnem jest, gdy kto 
zamąci krzykiem ciszę nabożeństwa, to więcej 
jeszcze karygodnem jest, kto huczną zabawą 
mąci uroczysty nastrój społeczeństwa. Uczestnicy 
balu sanockiego uczynili to i wywołali przez to 
całe zajście. Zajście całe nie było zmowa, lecz 
odruchem rozbudzonej i podnieconej opinii publi- 
cznej. Aranżerowie pikniku wiedzieli dobrze, co 
nastąpi, jeżeli piknik się odbędzie. Jeżeli mimo 
to urządzili go, to tak samo, jakby rzucili bom- 
bę, nie wiedząc, że ona wybuchnie, jakby pod- 
łożyli ogień pod strzechę, nie wiedząc, że ona 
spłonie, nie wiedząc, że przyczyna wywołuje ko- 
niecznie skutek. Do scen, które się rozegrały, 
przyjść musiało, ci jednak oskarżeni za nie nie 
odpowiadają. 

Obrońca kończy apelem do trybunału, by pa- 
miętał, że jest polskim i że sądzi polskich ro- 
botników za czyn, który był patryotycznym i 
wysoce etycznym. (W audytoryum rozlegają się 
brawa). 

Po mowach obrońców odroczył przewodniczący 
rozprawę do godz. 2 po południu. 


L _.__Wyrok:f 

O godzinie 3 po południu „ogłosił przewodni- 
czący wyrok, uwalniający wszystkich oskar- 
żonych od zbrodni z $ 85, skazujących nato- 
miast za zbrodnię z $ 83 i za występek z $ 
283 u. k. 

Korneckiego na 5 tygodni zwykłego are- 
sztu z postem co 14 dni; 

Landaua na miesiąc zwykłego aresztu z po- 
stem co tydzień ; 

Guta na 3 tygodnie zwykłego aresztu z po- 
stem co tydzień ; 

Jana Stranika na 8 dni aresztu; dwóch 
ostatnich nadto za $ 411 u. k. 

Wszystkich innych oskarżonych 
uwolnił trybunał od winy i od kary. Przy 
wymiarze kary uwzględnił trybunał jako okoli- 
czność łagodzącą areszt śledczy, nadto motywy 
czynu, które nie były niskimi, lecz patryoty- 
cznymi i etycznymi. W uzasadnieniu wyroku 
przyjął trybunał, że zmowy nie było między 
oskarżonymi. 

Oskarżeni wyrok przyjęli. Prokurator zastrzegł 
sobie 3 dni czasu do namysłu. 


e 

Przegląd polityczny. 

Z angielskich kolonij w Południowej Afryce. 
Liberalny rząd angielski objął od swego po- 
przednika między innemi także nieszczęśliwą 
sprawę stosunku swego do kolonij w Połu- 
dniowej Afryce i musi teraz wypić piwo, na- 
warzone przez Chamberlaina. Po podbiciu 
Transvaalu przyrzeczono Burom autonomię, 
a tymczasem generalny gubernator Millner 
rządzi tam w drakoński sposób, nie mówiąc 
już o znanej sprawie sprowadzenia robotni- 
ków chińskich, która nadała byłemu rządowi 
Balfoura piętno protektora nowożytnego nie- 
wolnietwa. W ubiegłym tygodniu rozogniła 
umysły sprawa 12 krajowców w Natalu, ska- 
zanych przez rząd tej kolonii na karę śmierci 
za powstanie przeciw uciskowi białych. Zna- 
ną jest rzeczą, że napływowi koloniści połu- 
dniowo-afrykańscy, złożeni z najgorszych ży- 
wiołów, postępują w okropny sposób z tubyl- 
czymi Zulusami, Kaframi i Hotentotami, a 
gdy ci próbują się bronić — wymierzają im 
wprost nieludzkie kary. To też rząd angiel- 
ski, dowiedziawszy się o 12 wyrokach śmierci, 
zasystował telegraficznie wykonanie, na co 
ministerstwo natalskie odpowiedziało dymi- 
syą. Rząd angielski znalazł się w podwójnym 
ogniu: z jednej strony konserwatywni krzy- 
czeli o pogwałceniu samodzielności kolonii, z 
drugiej strony posłowie robotniczy i irlandzcy 
oponowali przeciw zamordowaniu 12 ludzi. 
W tem położeniu wybrał rząd gorszy środek: 
ustąpił przed krzykiem i potwierdził wyrok 
śmierci, który też ubiegłej niedzieli został wy- 
konany. Fakt ten rzuca niezatartą plamę na 
Campbell-Bannermana i jego liberalnych ko- 
legów. Dla kondotierów południowo-afrykań- 
skich poświęca się bez pardonu życie 12 lu- 
dzi, dla dogodzenia ich zemście wywiera się 
teror na całej tubylczej ludności, oddanej na 
pastwę brutalnej policyi, europejskiej wódki 
i chorób »cywilizacyjnych«. Anglicy umieją 
przedstawiać okrucieństwa niemieckie w ko- 
loniach w najokropniejszych barwach, ale 
tam, gdzie idzie o interes, nie są i oni lep- 
szymi. 


Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: 
Na pohybel „Słowu polskiemu* —'50. Lesław Chle- 
bek, Buczacz 1-20. „Siankali* 2:—. Pracujący w dru- 
karni: Narodowej 2:60. Teodorczuka 5 —, Fischera 
2:80, Uniwersyteckiej 11-80, Związkowej —96. Po- 
przeduio wykazano 8164 K 27 h. Razem 8191 K 13h 


8 kwietnia 1906. 5 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Posiedzenie zarządu Związku stow. 
rob. w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
9 b. m. o godz. 7'/4 wieczorem w lokalu własnym. 

X Baezność tokarze metałowi w Krako- 
wie! Poufne zgromadzenie odbędzie się we środę 
11 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6. Sprawa bardzo ważna. 

X Baczność rzeźbiarze i sztukaterzy w 
Krakowie! We wtorek 10 b. m. o godz. 7 wie- 
czorem odbędzie się w Związku stow. rob., Mały Ry- 
nek 6, II. piętro, zgromadzenie rzeźbiarzy i sztuka- 
terów w waźnych sprawach. 

X Bacznośe towarzysze szewscy w Kra- 
kowie! Pierwsze walne zebranie Grupy miejscowej 
Związku robotników szewskich w Austryi „Kraków 2“ 
odbędzie się w niedzielę 8 b. b. o godz. 8!/, po po- 
ładniu w lokalu Związku svuw. rob., Mały Rynek 6. 

X Podgórze. W lokalu stow. „Postęp*, Mały 
Rynek 4, odbędzie się w niedzielę 8 b. m. o gode. 
9 rano zgromadzenie poufne ceglarzy. Sprawa orga- 
nizacyi. 

X Borysław. W niedzielę 8 kwietnia odbędzie 
się doroczne walne zgromadzenie partyjne o godz. 6 
po południu w lokalu stowarzyszenia. Porządek dzien- 
ny: 1. Sprawozdanie ustępującego zarządu. 2. Wybór 
nowego zarządu. 3. Agitacya i organizacya. 4. Pierw- 
szy Maja. — Wszystkich towarzyszów presimy o jak 
najliczniejszy udział. Towarzysze! Sprawy są ważne 
i wymagają wspólnej debaty. Za komitet: Jan Wolf, 
przewodniczący. 

X Lwów. Zmiana lokalu. Z dniem 30 marca 
Towarzystwo kaflarzy przeniosło się do lokalu metalow- 
ców, pasaż Mikolascha. 


NADESŁANE. 


(Za dsiał ten redakcya nie odpowiada.) 


L. 272. s d 
Obwieszczenie. 


Zarząd miejskiej Kasy dla chorych w Krakowie 
uchwalił na posiedzeniu w dniu 15 marca 1906 r. zs- 
prowadzić częściowy spoczynek dla lekarzy 
kasowych, jak również ułatwić tok czynności biu- 
rowych i lekarskich w soboty przez ograniczenie ordy- 
nacyi lekarskiej. 

W wykonaniu powyższej uchwały postanawia się: 

1) W każdą niedzielę, począwszy od dnia 
8 go kwietnia 1906 r., ordynować będzie równocze- 
śnie dwóch lekarzy od godziny 9'/4 do 11 przed po- 
łudniem, każdy w osobnem ambulatoryum — i to wy- 
łącznie w wypadkach poważnych, wymagających na- 
tychmiastowej pomocy lekarskiej. — Wszyscy inni 
Członkowie Kasy, zgłaszający się w niedzielę z lżej- 
szymi przypadkami chorobowymi, nie zostaną przez 
lekarzy zordynowani. 

2) Również w każdą sobotę, począwszy od 
dnia 7-go kwietnia 1906 r., ze względu na znaczne 
czynności. połączone z wypłatą zasiłków chorym — 
przyjmować będą lekarze chorych w dotychczasowych 
godzinach dla wystawienia im świadectwa choroby, 
dalej poważnie chorych, już dawniej w leczeniu pozo- 
stających, wreszcie nowych chorych, których poważny 
stan chorobowy wymaga istotnie natychmiastowej po- 
mocy lekarskiej. — Wszyscy inni Członkowie Kasy, 
zgłaszający się w sobotę z lżejszymi przypadkami 
chorobowymi, nie zostaną przez lekarzy zordynowani. 

Ponieważ zarządzenia powyższe wydane zostały m 
jednej strony dla umożliwienia lekarzom częściowego 
spoczynku niedzielnego, z drugiej zaś dla tem ska- 
teczniejszego ordynowania poważnie chorych, przeto 
Zarząd Kasy uprasza usilnie P. T. Członków, ażeby 
do powyższej uchwały jak najściślej.się zastosowali. 

Kraków, 28 marca 1906 r. 

Zarząd miejsk. Kasy dla chorych 


w Krakowie. 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu P. Drowi Kazimierzowi 
Flisowi składamy na tej drodze serdeczne 
podziękowanie za troskliwe i bezinteresowne 
opiekowanie się moim Ojcem, w czasie kilku- 
miesięcznej choroby, aż do ostatniej chwili 
życia. 

Kraków, dnia 8 kwietnia 1906 roku. 

Władysław Danko z Matką. 


Specyalista chorób kobiecych i akuszer 


Dr Bernard Engländer 


b. I. sekundaryusz szpitala krajowego powsz. 
św. Łazarza 


ordynuje jak dotąd w chorobach kobiecych 
i w akuszeryi 


w Krakowie, Starowiślna 4 
Telefon 471. 


Dr WILHELM PIEPES 


przeniósł swój Zakład den- 
tystyczny 
na ulicę Fioryańską I 24 
i ordynuje jak dawniej. 


ralnémi wodami szczawowemi zajmuje 


Woda" 


Pomiędzy natu 
U 


szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościawo naczelne miejsce. 


—Główny skład w Krakowie, Grodzka 48. 
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ua P, 
kum, Sliwowica i herbata polecają Kraków, Rynek 25 (Gmach Bku. Gal) 
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i 


6 Kraków niedziela 


NAPRZOw 


8 kwzetnia 196. Nz. 96. 


za treść ogłoszeń iżłedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Karton 1 kor 


i 2 koron. | 


| Przy kaszlu, 
chrypee i za- 


fiegmieniu. en 
Posiadają 50 hal. 
zoo SR 
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Pierwszy krajowy skład hurtowny 
"ii częściowy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul, Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
Gramofon koncertowy z 10O piytami zir. S5*—. 


zęści składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępna. Reperacye wykonuje się dokładnie 
i szybko po cenach umiarkowanych, Cenniki darmo i opłatnie. 
Zamówienia z prowineyi oskutecznia de odwrotną pOCZtĄ. 
NEGRO] 


tuna Wyzokie ua. NWasaiosiki0e w - 
KOMCSSYGROWARO 


i | Biuro podróży 
| ESA —T Zofii Biesiadeckiej 
i aT HIAS "8 ak 4 Oświęcim (dworzec) 
| sprzedaja bilety okrętowe 


do Ameryki 


L., IL I MM. klasy dla parostatków 
sowpiecenych, oraz bilety kolejows 
üla kolei półnoono-amerykańskici 
we wozystkieh kierunkach. 
Ceny ściśle wadle taryf okrę 
tewych I kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE de KANADY 


I bliety kolejowe kanadyjskie 
Prozpskty darmo i bpłatnia 
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APT PA EE M 


3-letnia pisemna gwarancya! 


5 Koron 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 
systemu Roskoepf, o doskonałym, silnym automatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, onatrzony plomba ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo- 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwarancyą za sztukę . Kor. 5'— 
taki sam z wskazówką sekundową r 
w eleg. srebrnej opraw. bez wskazówki sek. 
taki sam z wskazówką sekundową . . y 


Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadneg 
potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 


Pierwsza fabryka zegsarirów 


7 
Hanns Konrad w Brix (Czechy) Nr. 355. 


Bogato illustr. katalog z przetzło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 


Bez konktrencyi 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


rych sprzedaje się | 


wyłącznie SINGERA | 


maszyny do szycia. 


Singer Komp. Tow akc. maszyn do szycia 
kraków, Szpitalna 40. 

ELI TEJE aeea ZĘ 
Kraków, Kazimierz, Wolnica Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Chrzanów, Mickiewicza. Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Tarnów, Wałowa 15. Sanok, laglellońska obok Kółka roln. 
Jarosław, Krakowska 30. Łańcut, Rynek, 

Tarnobrzeg, R; uek. 


Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni knpcy pod nazwę „Oryginalne Singera“, Ponieważ naszych maszyn 
mie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przet» dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera*, są w najlepszym wy- 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzia' ności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzeł nych 
zęści nie dostarczamy 3% 


30 dni do przeglądnięcia 
w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża- 
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za- 
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia* Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedające się zła- 
mać sprężyny stalowe tuk w klawiszach jak i w ba 
sach i klapsch powietrznych po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kołor. wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne niechy. Ochraniacze 
> kątów izapięcie. Wielkość 81X15 cm. — Cena za 
d/ sztukę kor. 7—, Szkołę dla Samouków otrzymuje 
każdy odb orca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze- 
gólności dla dzieci K 2:20, 3:50, 4:40. 6:50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14. 16 są wm im kata 
logu uwidoczn one. Do moich harmonii niema doli- 
czanych kosztów cła, ponieważ są wszystkie cze- 


sklego wyrobu. Żadnego. ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad Wy w Brix Nr. 353 (Czechy). 


Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


Ziamiast 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achroma- 
tyczna podwójna 
polowa lornetka 
z 6 objektywami. model 
mama ë „Zeus* nagrodzona w Lon- 
dynie 1904 złotym medalem do podróży i 
teatru, wielkości 144 mm. z kompasem, skó- 
rzanym futerałem, paskiem i sznurem chwy- 
tnym. Cena tej znakcmitej lornetki, z masy 
likwidacyjnej nabyta, zamiast 40 k. tylko 
12 koron, z przesyłką tylko 12 k 60 b. 
damskie K. 9-—. Dotąd dostarczono około 
10 tysięcy sztuk dla europ. klubów wojsko- 
wych i osób prywatnych. Za zaliczką wy- 
syła e. k. protokołowana firma polska. 


M. Rundbakin, Wies IX., 


` Lichtensteinstrasse 23. 


Cennik ilustrowany bezpłatnie. 


= Moje tame ceny 
wzbudzają senzacyę 


Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy z marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1:95, 
trzy sztuki zir. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6:—. Stalowy damski rem. 
zir. 8:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Że arki damskie złote od złr. 10:—. 
Boga: ilustr. cenniki na żądanie darmo ! opłatnie 


Ignacy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49. 


CEEEECEEEEEEEKECKCEEEREEGT 


Płótna lniane 


i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości 107 

po cenach najniższych poleca własn. wyrobu 

Mieczysław Gonet w Korczynie. 
Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie. 

EEGĘEECECCEEEGGĘGECEGEEĘE 


Ozyas Herbst 


ul. Starowiślna 16. 


poleca swój ' 


SKŁAD MEBLI 


wszelkiego gatunku, oraz secesvjnych 
sypialń, jadalń i salonów po ceĘ2ach 
przystępnych. Wynajmuje także całe 
urządzenia pod korzystnymi warunkami. 
Do sprzedania także krótki fortepian 
166 przegrany. 
| e mj 

Polski cennik na r. [906 


z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko 
Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Konrad 
w Briix Nr 454 (Czechy). 

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa- 
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna* K 7:50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią e. k. urzędu 

prob. K. 7:60, Srebrny rem. podw. kryty 

K 11:60, Srebr. opancerzony z sprężyna 
| b pr. ważący K 2:40, Ruski tula remont. 

z werk „Luna“ 950, zegarek z kukułka 


K 850. budzik 2 90, z cyferbl, świecacym 
w nocy 8:80, kuchenny K 3. Do o 4 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancya 
Żadne rysyko | Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. Proszę zażądać polski cennik 


A Poszukiwani 
; 
Rzetelne źródło zakupu dla | zastępcy 
stempli z gumy i metalu, inter 
karni I ; 

i 4%, kanozukowomi sas cennniki 

i 1. maszyn do POCZ 

Aa l AA darmo. 


©cząt, do = 


Kauczukowe drukarnie czcionkowe 


do składania całych wyrazów i zdań. do włas- 
nego wygotowa:ia wszelakich druków, 
z wszystkimi dodatkami. 


656 czcionekzł —.70 | Z53czcionekzł 2.40 
go Dm = 44=.80* | 48503610, 3.— 
127 k „ 1.2' | 468 h 3.60 
1400-14 rG ILB40R A e TE 
BW 0; 20.-4*| 50 OO Ć 


Wiedeń I., Adlergasse12 24 Jelef Nr. 12179 


Filia: Odessa, Rosya. 194 
Gwałtownie potrzebne stampile w kilku godz. 


Okazya na bardzo eleg. wiedeńskie ubrania! 


Z powodu masowej sprzedaży doatarczam 
za bezprzykładnie tanią cenę K 2 su- 
pełuie go'owe bardzu eleganckie i mo- 
dne ubranie jesienne i zimowe z mo 
duego, trwałego szewiotu we wszystkich 
modnych kolorach, składają e się z ma- 
ynarki, kamizelki i spodni, z najlep- 
szymi dodatkami, mogąca zadość uczynić 
uajwikwintni jszym wymaganiom (Čena 
sklepowa K 61). Tylko K. 20. Jako miarę 
p'owzę mi podać objętość w piersiach i 
długość kroku Wzorki towarowe nie 
„mową być wysylane, pońiaważ tylko go- 
lowe uirania na składzie się znajdują. 
Wysyłka za zaliczką przez przy c.k. Są- 
dzie handlowym protekołowany dom eka ortowy 


M. Rundbakin, Wien IX Liech- 
tensteiustrasse 23 Abth. 52. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 

Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy. 

Sędzia : Jesteś pan oskarźony, iż całe i "3 
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużyt? 
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jE 
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, ję 
i każdy inny, że tylko Mhierry'ego D*- 
sam i maść centyfoliowa są wyłącznie Leń 
wnymi, niewątpliwie działającymi w wszy 
kich wypadkach środkami leczniczym» 
jest również potwierdzonem przez tysiąca” 
listy dziękczynne. „ad 

Oskarżony: Niestety dałem się namewić jek 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi śro i 
bezwartościowy i nie działający, oraz falsa 
waną maść, czego też obecnie bardzo żałojć 

Sędzia: Nieświadomość według ustawy “5 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczef 
nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od apteka 
a a i ea w Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo 1 
płatnie 

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności. 

Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się Ph 
niewinnym przestępku, nie pie'ęgnowania zdrowia swego i swoich krewny y 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie inny 
bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów, natomiast uży 
wać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową, jako jed 
pewne, i nadzwyczaj szybko działsjące środki, Ustaw zdrowotnych n 
Ściśle przestrzegać najtańsza drogą, a pominięcie tychże, bądźto z pow 
nieznajomości lub zaniedbania ich, będzie z pewneścią surowo karane, *% 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu. , 

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry oge 

balsam i maść centifoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsze * 
tani środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle. 

Thierry'ego balsam jest niezrównanym środkiem 
przeciwko kaszlowi, katarowi. cierpieniom płuenytm, su- 
chotom, zapałeniom gardła, przeziębieniu, cierpieniom 
piersiowym, Zniekształceniu płuc, kurezom żoładkowym, 
kolce, niestrawności, specyalnie infuency i t.d. oraz przy- 
nosi z pewnością pomoc i skutek. 

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, albo jedną dnża 
specyalna flaszka z patentow. zamknięciem K 56— franko. 

Thierry'ego maść ceniifoliowa jest non plus ultra 
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach. słabych 
piersiach, czerwcnce, wrzodach, i spuchliznach, abscesuch 
uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t. d. 

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile wcześnie użyta. zakażeniu krwi i czyni zbytecznemi 
bolesne operacye. Cena słoika franko K 8:60. 

Broszurkę z tysiącami oryginalnych podziękowań o- 
trzymuje każdy na żądanie darmo i opłatnie. Nm — £ 

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem iub za zaliczką przez AP 
karza A, Thierry'ego w Pregrada obok ktohitsch Sauerbrunn. 


Do nabycia we wszystkich większych avtekach i drogueryach. 


dół 


LA 


Najlepszy środek 
do czyszczenia 
metali 


wszędzie do 
nabycia. 


Proszę zawsze Żądać Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, jędrno mydło 


z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryzi mydła i świes 


Szymona Munka w Żywcu I. 3 
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darme 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


Pod kierownictwem ! 


JANA POJEGO, =r] 


w L 
MECHANIKA SPEGYALIST! 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. " 
(NAPRZECIW OŁ. POCZTY). 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy masz” 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiege gatunku maszyny mow“ 
eraz używane w znakomitym stanie, jc 
jakoteż części składowe najlepszego gatanku de wszelk 
systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 6 
CENY UMIARKOWANE. 


i 1 A” 


odró” 


JET 


Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. 0. 


| 
| 


| 


ED Kraków, niedziela - NAPRZÓD 8 kwietnia 1906 7 
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Rok jubileuszowy 19( 


Z powodu 25 letniego istnienia mojego handlu tudzież czasu wynalezienia mojej Anna Csillag pomady do porostu włosów 
i brody mam zaszczyt wystąpić od dziś do końca grudnia 1906 mojej szanownej klienteli, która od wielu lat z największem 
zaułaniem kupowała moją pomadę. z propozycyą, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą. 

Złożyłam w pierwszoszędnym domu bankowym w Wiedniu niżej wymienionych sto sztuk iosów wyędepozyt. których 


x 


głowne wygrane od dnia dzisiejszago do 31 grudnia 1906 przeszło j 
zB 


milionów korol 


wynoszą. Te wygrane oddaję zupełnie darmo mojej wielce szanownej klienteli mianowicie w następujący sposób: Każdy albo sam Z 
kupujący lub zamawiający słoik mojej pomady za 1 złr., otrzyma darmo kwit udziałowy na wszystkie wygrane tych 100 losów. > 


* 4 


A 


Przy zakupnie za 2 złr., otrzymuje się bezpłatnie dwa kwity udziałowe, 3 złr., trzy kwity udziałowe, 5 złr., pięć kwitów udziałowych, 
10 złr., 10 kwitów udziałowych itd. Ze wszystkich na te losy w ciągu r. 1906 wyciągniętych głównych wygranych wypłacę gotówką 
przypadającą na każdy kwit udziałowy posiadaczowi tych kwitów udziałowych. Nadmieniam, że na każdym kwicie udziałowym 


uwidocznionych jest 100 losów, tudzież ich serye, liczby i dni ciągnienia. 
Zatem daję mojej szanownej klienteli sposobność do grania przez cały rok na 100 losów całkiem darmo bez żadnej zapłaty, 


przyczem posiadacze kwitów udziałowych w najlepszym razie 
i r g 
| SE 4 a 


Proszę moją szanowną klientelę podać mi jak najwcześniej, z ilu kwitami udziałowymi zechcą uczestniczyć przez zamówienie 
mojej pomady, gdyż im większa jest liczba kwitów udziałowych, jakie posiadają, tem większą jest suma, jaką mogą wygrać, 

Koniecznie potrzeba także, ażeby moja szanowna klientela natychmiast swe zamówienia uczyniła, gdyż już 1 maja odbędą 
się ciągnienia losów państwowych z roku 1860 główna wygrana 600.000 Koron, 15 mają ciągnienie węgierskich losów premiowych 
główna wygrana300.000 Koron, wegierkich losów hipotecznych główna wygrana 70.000 Koron. losów Jo Szifa główna wy, 
grana 30.000 Koron, a 1 czerwca ciągnienie losów tureckich, główna wygrana 600.000 Koron. w których to ciągnieniach biorą 


już udział posiadacze kwitów udziałowych. 
"Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub za gotówką, przyczem też kwity udziałowe będą natychmiast 


⁄ wysłane w paczkach lub też można ich dostać w moim handlu w Wiedniu I. Graben Nr. 14. 

vep s . . U . . +1* . 
zy Moja pomada do porostu włosów i brody jest znaną w świecie i w najwyższych kołach wszystkich cywilizowanych krajów 
U rozszerzoną i ułubioną, o czem posiadam tysiące pism z uznaniem. Spodziewam się, że Państwo z niebywałej, tak korzystnej 


SU, 


sposobności zechcą korzystać i nadesłać liczne zamówienia na moją pomadę, którą bez zepsucia można przez długie lata przechować. 
Każdy może do póżnego wieku utrzymać swoje włosy długie i gęste po użyciu wynalezionej przez samą panią Annę Csillag pomadę, 
do porostu włosów. Żaden inny środek niema tyle podatności do odżywiania cebulek włosowych jak pomada Csillaga, która słusznie 
zjednała sobie sławę w świecie, ponieważ panie i panowie już po użyciu pierwszego słoika pomady osiągnęli najlepszy skutek, gdyż 
wypadanie włosów już po kilku dniach zupełnie ustaje i nowy porost włosów się ukazuje. Ten skutek poświadcza wiele tysięcy uznań 


RZEŹ 


NW 
y z całego świata, gdyż tylko prawda wieńczy skutek. — Oena słoika wynosi złr. l, 2, 8 i 5. 
> f > = Z wysokim szacunkiem 
£: Anny Csillag grzebień Loreley, | : . 
r. | nie do złamania, sztuka 1 złr. ł Anna Csillag, Wien l. Graben 4. 
h X a PP (gdzie wszelkie zamówienia adresować należy). 
Sry Dene rg z - - — 
| ma 3 KE ME e których wszystkie główne wygrane od dziś do 3l-go 
Ę Wszystkie losy w liczbie 100 mają w roku | 100 tosów grudnia 1906 owdant są tarmo mojej szan. klienteli: 
Na 1906 80 ciągnień, a posia dacze kwitów 1 los państwowy 1860 r. . . . .główna wygrana K 600.000 
X = . + jk i ADO T ras »  „ 300.000 
N udziałowych mają udział we wszystkich | 2 ? regulaeyi Cisy f »  » 180.000 
sw 1Iq01N1 1 ;- l „ węgierski premiowy . x 8 „ 300.000 
N3 s CIąSTienNIzU h, 25 „ Bazyliki. 7 » „ 30.000 
> l „ ziemski . * S „ 90.000 
>: Ciągnienia obok wymienionych losów odbędą się: | „1 * SaYo- i . ann 
S 1. maja (4 ciągnienia) 2 „ kredytowe . . JAM » Á „ 300.000 
4 1. czerwca (2 ciągnienia) 25 „ austr. czerwonego krzyża . s 4 „ 60.000 
s 15. czerwca. 1 lipca (3 ciągnienia) 5 „ węgierskich czerwonego krzyża , > „ 30.000 
Sy 16. lipca 30. lipca, 1. sierpnia (2 ciągnienia) 1 „ miasta Budy . „4 å „ 40.000 
> 16. sierpnia, 1 września (2 ciągnienia) 1 „ Baliy : ` A „ 84.000 
BOY 15. września, l, października (2 ciągnienia) 1 „ Rudolfa . : à „ 30.000 
N 2. listopada (2 ciągnienia} 1 „ Salma 3 he 3 J » 84.000 
BY 15. listopada (2 ciągnienia) i „ węgierski hipoteczny Fe”. , » 70000 
Tę 16. listopada, 1. grudnia (2 ciągnienia). 2 ,„ gminy miasta Wiednia. . . ,, " „ 400.000 
A MUN Ke” EYE 22 aj, 5 3 „ 60vu.000 


Po cenach zniżonych 
Wódek Polskich ROMANA MAM 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


Kraków, Floryańska L. 32, Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 


tuż za rogatką. 


Kraków, 


niedziela NAPRZOD 


T2 


w okolicy X 


poleca najwieksza 
kowa 


8 kwietnia 


Par 


CZYN 


SKLEPY FABRYCZNE: 


Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą, 


Nie wierzcie kłamiiwym reklamom, 
gdyż nigdy jeszcze 


rowery i ictf$ AUX 
części składowe "CZNA 


równie wybitnej jakości nie były tak nadzwy- 
czajnie tanio sprzedawane. 

1906 nowa „Atylla* szeroko rozpowszechniona 
i ogólnie za znakomita uznana marka z we- 
wnętrznem lutowaniem, łożysk. dzwonkiem. 
Continental - pneumatyki, latarnia acetyle- 
nowa, dzwonek, narzędzia, rzetelna gwaran- 
go tylko K 120:—; damski rower K 175.—; 
ynnej marki styryjskiej „Meteor* K 100.—; 
z kołem wolno biegnącem i bremzą do cof. 
marka „Torpedo“ K 24— więcej. Używane 
rowery, bez zarzutu. kompletne K 50—, 
%0:—, 85*—, odnowienie kompletne roweru 
K 24'—., Świeże, nowe węże K 4— i5—; 
płaszcze K 6-—, 7:—, 8—-, 9—; francuzy 
x —'60, —'60, 1'—; pompki ręczne K 1: ; 
lampa olejna K 2—; lampa acetylenowa 
b K3' --,4*—; Szar ach K 6:50; puszka karbidu 
K —50; pedał K 3:60 i 4—; lakier emaliowy 
K —'65; siodełko K 3:50; torebka trójkątna 
K 1:50; dzwonek skombin. z kołem K 250; 
zwykły dzwonek K —'80, dzwonek zegarowy 
3:—; oliwiarka K —:20; pompa nożna 2'50; 
Hips K —'60, zamek do roweru z łańcuszk. 
K 1:50, postument pod rower K 2'50; ręko- 
jeści korkowe K —'60; szczotką do roweru 
K —'25; trzymadło do zegarka K 1.—; „Mos- 
bergachliisse 4 1*—; puszka reparacyjna —'80. 
Puszka do samodz. niklowania K 1:70. 

Wysyłka za pobraniem. 
'Fowarzyszom partyjnym rabat. Raty wyklu- 
ezone. Specyalny katalog wszystkich istnie- 
jących składowych części roweru za 30 hal. 
marke. 


M. RUNDBAKIN 
Wiedeń, IX. Lichtenstelnstrasse 23. 


Założone 1876. 


Pierwszy i największy 
w monarchii specyalny dom wysyłkowy ro- 
werów, masyn do szycia i części składowych 
tychże. MITTLER & Co, Wiedeń XIII 5. 
Huttenberęstarsse 24 (we własnym bu- 
dynku) polecają swe najlepiej znane i u- 
lubione 


ROWERY PANCERZOWE 


Bogato ilustrowane cenniki, 128 stron, na 
rok 1906 darmo i opłatnie. — Zastępcy i 
odsprzedający we wszystkich miejscowo- 

ściah monarchii poszukiwani 205 


EEMEKEM 


Do PT. Mieszkańców m. Krakowa. 


Podaję do publicznej wiadom'ści, że z 

powodu  restaurowania mego lokalu, 

cheąc się pozbyć wielkiego vapasu to- 

waru. nadesłane o do mego składu po 

zbankrutowanej firmia w Genewie zdecy- 

dowałem się sprzedawać o ile zapas 
starezy 


ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE 


jak rownież 
BIGUTORTE 
o 339/, taniej zm 
od cen fabrycznych. 


Również polecam mój bogato asort wa- 
ny skład Nowości 


W ŻEGARACH PENDUŁÓWYCH 
z wieżowem podwójnem biciem, różnego 
rodz ju, :astosowaoych do nejrozmant 
szych stylów mebli. cruz zegary ścien- 
ne po nader umiarkowanych cenach. 
pag Dla wyzody PT. Publicznośćci u- 
uzielam równi-ź na' kredyt bez podwyż- 
szenia cen pod nader korzystnymi wa- 
ruukami. 


Polecając się łaskawym względom, pozostaję 
z poważaniem 


z ZEF 

Kraków, Grodzka 60. RS Ar 

Przyjmuje się wszelkie repciacye. Czy- 

szczenie lub wprawianie sprężyny r. ko 
50 centów, 


"EE $ © *% *! 


z z, 
Kowo wysokeram. SINEERA maszyny do szycia 
dia użytku domowego i celów przemysłowych 


sprzedaję za gotówkę. o połowę 
taniej niż sprzedający na raty, 
z 5-letnią piśmienną gwarancyą za 
dobry chód i dokładną solidną 
konstrukcyę, z ppisem sposobu użycia 
w języku polskim. 
Maszyna ręczna z pokrywką K 44 
A nożna > Ą . w D0 
. „TER 


pierścieniowa . 
> „BZ 


Central-Bobbm 


aparat do haltu rg: 

Obstalunki będą uskutecznione tylko po zadatkowaniu 

K15—, z reszta za zaliczką. Cenniki maszyn do 
szycia, pisauia i rowerów Nr. 56 darmo | 


M. Rundbakin, Wien IX/1, Liechtensteinstrasse 23. | mamen 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


= 
FRestauratorzy, właściciele hote- 
lów i kawiarń 


którzy chcą zamówić instrument muzyczny dla koncertów i dla za- 
baw towarzyskich lub dla muzyki do tańca niech zażądają illustr. 
Katalogu „au“ naszych bezkonkurencyjnych nowości ! 
Elektr. fortepiany z nutami papierzanymi; lub wyciskanymi, Pia- 
nina orkiestralne elekr. Fortepiany z mandolinami i instrumentami. 


Bes) 


instrumenty or- 
kiestralne z na- 
ciąganiem 
sprężunoweni! 
ciężarkowem, z 
nutami waleowe- 
mi lub papierza- 
nemi, elektrgczne, 


mechaniczne lub 
pneumatyczne, 


+ P, 
OE] 


Gena począwszy 
od K. 480 do 
X- 16000. 
Wygodne warun- 
ki zapłaty, za 
gotówkę wysoki 
opust. 


"ZY "EA 


% 
t: 


„PHONOLISZT* 


| LUDWIG HUPRELD Akt.-(res. 


| Wien, VI. Mariahilferstrasse Nr, 7-9 


DoAmeryki 


. jakoteż do innych zamorskich 
“= krajów przeprawia najtaniej 


powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg 


Nim kto szyfkartę kupi. niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych. 


PERE UM Y 


w 80 różnych najmodniejszych zapachach wo fłakonach i na wagą. 
Wody kolońskie we Aakonach i na wagę. 


Wielki wybór mydełek toaletowych 
k ajowych i zagranicznych poleca 


CZESŁAW ŚMIECHOW SKI 
Mały Rynek, obok apteki pod barankiem. 


jest na'lepszy na świecie! 
UB Natychmiastowe ulżenie GRE 


przy cherobzch płue, kaszlu, kokluszu, katarze, narządów 
oddechowych i bólu szyi wszelkiego rodzaju. > % 

Pijąc tylko 2 filiżanki dziennie musi sobie każdy powiedzieć : 
„O gdgbym o tem już przedtem wiedział!“ 


Sprowadzić można wprost od 


Aptekarza V. Fassmanna, Kiralhida, Wegry. 


i paczka 2 Kor., począwszy od 3 paczek bezpłatna przesyłka. 
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AUSTRO A 


R 
x 


Generalna Agencja: Goldlust i 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadhrzezlu I Szczakowy, 


Moje niskie ceny wzbudzają senzacyę ! 


Singera maszyny do szycia 
wzorowe co do konstrukcyi i 
wykończenia dostarczam za 
gotówkę po cenach hurto- 
wnych z 10 letnią gwarancyą. 

Koron 16 z opłaconą prze- 


syłką znakomita maszyna ręczna dla do- 
mowego użytku z wszelkimi przyborami 
Duża Singera ręczna K K. 36. Singera 
nożna silnej budowy najulubieńsza ma- 
szyna dla domu z eleg. pokrywą, wszel- 
kimi przyborami i polskim podręcznikiem 
(cena sklepowa  . 70) za K. 46. Oryginal- 
na nożna Rineschiff (pierścieniowa) z eleg. 
|pokrywą (cena sklepowa K 100) za K 70 
| Oryginalna „Central Bobbin“ (centroszpul- 
kowa) nożna z pokrywą (cena sklepowa K 
| 130) za K 80 Duża krawiecka Ringschiff 
| K 90, Central Bobbin 98 Zamówienia wy- 
| konuję po otrzymaniu K 10 zadatku a re- 
Í 


a R 


szta za zaliczką Weisberg, Wiedeń II Un- 


tere Donaustrasse 23 207 


Franciszek KONEÓNY 
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ANTONI SCHULZ 
Kraków, ul. Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalne 


Wina Oedenburgskia 
białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but. 
czerwone po 55, 65 et. i 1 złr. but. 

Na święta w litrach: 
| po 60, 15 * 85 ct. 


` Osoba młoda (izr.) 


zdolna do prowadzenia interesu, domu lub 
gospodarstwa, poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia, Łask. zyłoszenia pod „Izr. 30% w 
Admin. „Naprrzodu*. 218 


>= 


dawniej 


| 


L 
ponet 
HYGIENICZNY  Ź 


NEONATI DUE 


4 


WAWSZĘ 
gdzie nię ma wystarczy kartka dofipieki 
A œe pod złołym Jeleniem <=» 
< © KYWÓW, rynek 204 
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(3 
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m Ruch Wychodźców = 
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Pólnoenej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę- 
dnych parowcach 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w fryeście 


MERICANA 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluźne, które na mocy rozpo- 
rządzenia ministeryslnego z daia 80 kwietnia 1904 r. l, 21.908 upo- 
ważnione zostało do tworzenia agencyi i zaatępstw, ustanowiło 


Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny 
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają : 
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1906 Nr. 


„ad 


NKIEGO 


ST 
UNEME ' 


Ska w Krakowie, nl. Lubicz 7. 


SRKKRSKNK 530 
POSZUKUJE SIE 


kilku chłopców do praktyki ślusarskiej 
dobremi warunkami 


MAURYCY ZWEIG 
warstat ślusarki 
w Podgórzu, ul. Lwowska L. 52. 


OBORA KATARZYŃ 


Kraków, Dietlowska 111. 


mą do sprzedania kilkaset fur nawozu 
snej produkcyi przekładanego nawoze” 


rzeźni miejskiej, e. 
Zamiast 
18 K tylka 


8 


r 
Wspaniały Remontoir-Gloria srebrny yf 
garek z 'rzema silnnmi kopertami i Pag 
wką do odskakiwania, bogato ryto" gp 
dokładnie idący, 3 letnia gwarancyg, sł 
lierką tylko za 7 Kor. Fabryka zeg” qi 
I. Hrnik, Wiedań VII Westbahnstr. 36 j 


i 
Proszę żądać | 
gratis i franco 


mego bogato ilustron 5 
nego polskiego cenna 
przeszło 1000 odbitóy, 
zegarków, wyrobów ` j 
brnych i złotyc” 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA ay 
Fabryka zegar e 
w BRUxNr,5* | 
(Czechy). 4 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. i | 
z łańcuszk. złr. 2:—, 3 zegarki złr. N 
Tenże z podwójną kopertą złr. 8'0% 
klowy budzik złr. 1°45, 3 sztuki Lp gó 
w nocy z Świecącą tarczą złr. 1'65, 
złr. 4-50, Nie ma ryzyka! Dowoln j$ 
miana, lub zwrot pieniędzy: 


j 
h 
| 
i 


TANIE CZESKIE PIE RŻ 
5 kilo; świeżo darte pó” 
tepsze K 12'—, białe PŚ 

a miekkie darte K 8:7 kk” 
EH śnieżnej białości b. mia 
na Z 


darte K 30*—, gF 
Wysyłka opłatnie zara 4 
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
- dozwolony. | F- 
Benedykt Sa hsel, Lobes czech 


Poczta Pilzno 


